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Krwawe wypadki krakowskie znalazły ży­
wy oddźwięk w całej Polsce.

Czyżbyśmy — mówiono sobie — mieli zno­
wu wrócić do smutnej pamięci metod załatwia 
nia zatargów społecznych — na ulicy? Czy 
możemy sobie teraz, kiedy międzynarodowy 
kocioł grozi wybuchem wojennym a kryzys 
gospodarczy szarpie i wstrząsa podstawami a- 
paratu gospodarczego kraju, pozwalać sobie na 
likwidację zatargów przez tłum uliczny?

Pismo nasze bezpośrednio po wypadkach 
oświetliło polityczne tło tych zdarzeń w arty­
kule wstępnym.

Obecnie oświetlić musimy inny aspekt tej 
smutnej sprawy, zwłaszcza wobec przykrego 
faktu, że PPS postanowiła wyzyskać wypadki 
krakowskie dla proklamow. na wczoraj pow­
szechnego strajku demonstracyjnego.

* * *
Kryzys obecny osłabił zasadniczo goto­

wość ofensywną pracowników. Równocześnie 
jednak wystąpienia zewnętrzne nabrały cech 
nowych, ostrzejszych. Coraz częściej stosowa­
ną formą stało się okupowanie zakładów pra­
cy. Robotnicy nie opuszczają zakładu, pracy, 
iednak nie wykonują, ewentualnie również nie’ 
prryjm ują żadnych posiłków. Od kilku lat me- 
toda strajków okupacvinych wzrasta w licz­
bach niepokojących. Strajków połączonych z 
okupacją zakładów pracy było w:

1931 r. 4 z 5!4 ty®, strajkujących
1932 r. 55 z 38 tys, strajkujących
1933 r. 139 z 46 tys, strajkujących
1934 r. 186 z 145 ty®, strajkujących

Czy strajk okupacyjny okazał się bronią 
skuteczną? W większości wypadków rezultat 
jest nieproporcjonalnie nikły w porównaniu do 
zbiorowego wysiłku. Jes t to raczej manifesta­
cja tylko, masowy akt rozpaczy.

W walce o warunki pracy klasa robotnicza 
posługuje się od wielu lat bronią strajku. Trud­
no ukrywać, że warunki te są obecnie bardzo 
ciężkie, że robotnikowi nieraz dzieje się krzyw­
da. Czy jednak tylko tą drogą można doma­
gać się nieobniźania płac albo protestować 
przeciw redukcji personelu?

Jeżeli w normalnych czasach strajk jest 
bronią wyjątkową, to w obecnych, dla całego 
kraju ciężkich czasach, strajk musi być uważa­
ny za — ultimum refugium. Trzeba przedtem 
wyczerpać wszystkie środki, obie strony oka­
zać winny maximum dobrej woli. Strajk to do­
piero ostateczność.

Nie znamy dostatecznie szczegółów istot­
nego przebiegu zatargu w krakowskiej fabryce 
„Semperit" Musimy jednak zwrócić uwagę na 
fakt niezmiernie charakterystyczny. Dyrekcja 
odmawiając początkowo zrealizowania postula­
tów pracowników, uznała je, gdy na ulicy kra­
kowskiej padły ofiary: zabici i ranni. Dopiero 
więc za cenę tylu a tylu istnień ludzkich znale­
ziono nagle rozwiązanie sprawy.

* * *
W zajemny stosunek pracodawcy i pracow­

nika nie jest tylko sprawą prywatną Czas 
pracy, jej warunki, płace, bezpieczeństwo i hi- 
gjena pracy — to wszystko sprawy żywo ob­
chodzące całe społeczeństwo. Może za mało 
interesujemy <ę temi problemami j trzeba do­
piero krw«rwvch porachunków na wielkomiej­
skiej ulicy czy grozy powszechnego strajku, 
aby opinja społeczna rzuciła niepokojące py­
tanie: dlaczego?

Nasze ustawodawstwo pracy nie pozostaje 
w tyle za zagranicą. Ochrona pracownika idzie 
bardzo daleko. Istotnych przyczyn nieporozu 
mień na froncie pracy szukać jednak należy w 
wielostronnych komplikacjach kryzysu, w bez 
robociu. * * *
W akcji ulicznej udział brały — jak stwierdzo 
no — elementy wywrotowe. To ich metoda 
korzystać z każdej sposobności gwałtowneg" 
wyładowania namiętności tłumu. Moskwa za 
to płaci! Ale czy pomyślano o tych skutkach

Hitler proDonuie nowy statut europejski
Odpowiedź niemiecka jesl tak obszerna, źe rokowania nie rozpocznę się przed upływem miesiąca

LONDYN. 2. IV. — Doręczona wczoraj 
przez amb. R‘bbcntropa odpowiedź rządu R^e 
szy na propozycje państw !okameńsk’ch jest 
bardzo obszerna f w wyczerpująco potrakto­
wanych 17 punktach konkretyzuje i stara się 
uzasadnić stanowisko, zajęte przez of’cjalna 
n'emiecką politykę zagraniczną. Punkty te do 
tycza następujących zagadnień:

1) równouprawnienie wszystkich państw biora- 
cycn udział w projektowanych układach

2) oeraniczenie do 4 miesięcy czasokresu pierw­
szego etapu rokowań o podpisanie paktu o nieagresji

3) nie powiększanie w tvm okresie stanu sil 
zbrojnych Niemiec w Nadrenii przv jednakowem za 
chowaniu się pod tym względem ze strony Francji 
i Beleji

.. 4) do. 7) przewidują: utworzenie komisji złożo­
nej z przedstawicieli W Bryfanji Włoch i neutralnego 
państwa dla gwarantowania zarządzeń przewidzia­
nych w p 3-im; przedstawicielstwo Francji Bełgij i 
Niemiec w tej komisji; uprawnienie komisji gwaran­
cyjnej do stwierdzenia ewentualnych zmian w stanie 
sił zbrojnych za pośrednictwem attaches wojskowych 
Rząd Rzeszy Niemieckiej jest gotów na zasadzie cał­
kowitej wzajemności do wszelkich ograniczeń woj­
skowych na zachodniej granicy Niemiec

POWÓDŹ W AMERYCE

Powódź w Ameryce Półn. przybrała niezwykłe, u ; nas niespotykane rozmiary. Na zdjęciu widok za­
lanego przedmieścia Manchestru w stanie New Ilampshire, gdzie robotnicy budują tamy z worków

piaskowych.

MAŁA ENTENTA ZANIEPOKOJONA 
DOZBROJENIEM AUSTRJI

B i a ł o  g ró d ,  2. 4. ^Wszystkie dzien­
niki jugosłowiańskie na tytułowych stronach 
pod sensacyjnie brzmiącemi tytułami podają 
wiadomość o wprowadzeniu powszechnej,,siu 
żby dla państwa" w Austrji. Cała prasa zgo­
dnie stwierdza, że krok Austrji jest wyraźnem 
złamaniem zobowiązań, przyjętych w trakta­
cie pokoju w St. Germain.

„Politika" w artykule wstępnym podnosi, 
że wczorajsza uchwala Rady Związkowej jest 
wynikiem akcji obecnego regime‘u w Austrji 
,,i tych zagranicznych potęg, które temu rzą-

w fazie początkowej? Czy pracodawcy z jed 
nej a delegacje pracownicze z drugiej lojalnie 
szukały wyjścia z sytuacji? Czy organy in-. 
spekcji pracy wyczerpały wszystkie legalne 
środkj pośrednictwa? Czy zdobyły się na 
maximum inicjatywy?

Dochodzenia, które się obecnie toczą, da 
dzą nam zapewne odpow edź, gdzie szukać wi 
nowajców. Sprawcy marcowych wypadków

. 8) do 10) zawierają propozycje odbycia wspól­
nej narady Niemiec Francji Beleji i państw gwaran­
cyjnych tj W Brytanii i Włoch pod kierunkiem rzą 
, brytyjskiego dla zawarcia paktu o nieagresji na 
lat 25 pomiędzy Francja i Belgja z jednej strony a 
Niemcami z drugiej strony

111 przewiduje zawarcie paktu lotniczego
12) przewiduje udział Holandj; gdvby to było 

pożądane w projektowanym pakcie bezpieczeństwa 
dla europy zachodniej

13) i 14) ustanawiają zobowiązania Francji i 
Niemiec co do usunięcia zarówno z wychowania 
młodzieży jak i z wydawnictw publicznych wszyst­
kiego co mogłoby jątrzyć stosunki pomiędzy obu 
narodami

15) zawiera oświadczenie gotowości Niemiec do 
bezpośrednich . rokowań o pakty nieagresji sąsia­
dami na ■ granicach północno-wschodnich i południo­
wo-wschodniej

16) mówi o gotowości Niemiec do powrotu do 
Ligi narodów natychmiast lub też po zawarciu wspo 
mnianych paktów w oczekiwaniu na deklarację o 
równouprawnieniu. co do kolonji i o oddzieleniu w 
pewnym terminie paktu Ligi narodów do traktatu 
wersalskiego

17) przewiduje utworzenie międzynarodowego 
trybunału rozjemczego jako właściwego dla zagad­
nień wynikających z całokształtu umów

dowi dają swoje poparcie". Zdaniem dziennika 
Mała i^ntenta jwinna zająć zdecydowane sta 
nowisko wobec tak oczywistego pogwałcenia 
traktatu z St. Germain.

Oficjalne „Wreme“ wypowiada się w 
duchu podobnym, (m)

P r a g a ,  2. 4. — Prasa czeska komuni­
kuje z zaniepokojaniam! i w tonie wysoce kry­
tycznym wczorajszą ustawę o służbie dla 
państwa, uchwaloną przez austrjacką Radę 
związkową.

muszą być pociągnięci do surowej odpowie 
dział ności

Przedewszystkiem jednak trzeba zapewnie 
jaknailiczniejszej masie — pracę i chleb. Pro­
blem robót publicznych staje się znowu palą 
cym. W najbliższym czasie zajmiemy się kwe 
stją. jak realizacja tych robót wygląda w rze 
czywistości.

Na odcinku pracy jest źle. Łódź, Wielicz

LONDYN, 2. IV. — Wobec tego, że pro­
pozycje powyższe posiadają bardzo szeroki 
zas*ęg. rząd brytyjski n'e podejmi’e obecnie na 
ten temat rozmów z p. Ribbentropem.

Rząd brytyjski przekaże dokument nie- 
m>ecki sygnątarjuszom paktu reńskiego, któ­
rzy ze swej strony propozycje niemieckie 
poddadzą szczegółowej anali'z}e. Dopiero po­
tem rozpocznie się pom’ędzy sygnatariuszami 
paktu wymiana zdań dla określenia stanowi­
ska ich wobec nowych propozycyj Hitlera.

Jest rzecza prawdopodobną, że ta wymia­
na z<jań n*e ograniczy się jedynie do dróg 
dyplomatycznych za pośrednictwem ambasa­
dorów, lecz okaże s*ę konieczne zwołanie po 
nownej konferencji lokarneńsk'ej zapewne w 
Brukseli. Naogół spodziewać się należy, że 
badanie propozycyj niemieckich zakończone 
zostano dop’ero na początku maja, t. i. po 
wyborach francuskich.

Jeżeli więc na podstaw'e złożonych wczoraj 
propozycyj rokowania z Niemcami zostaną 
podjęte, to n’e nastąpi to wcześniej niż za 
miesiąc.

LONDYN. 2. IV. — Reuter donosi: mi'n, 
Eden zakomunikował tekst noty n'emieck'ej 
rządom francuskim i belgijskiemu w zwykłej 
drodie dyplomatycznej.

Zróżniczkowanie więźniów 
politycznych

Opozycyjny „Gon’ec Warszawsk1'" dono 
si z Warszawy;

• W więzieniu przy ulicy Daniłowiczow- 
sfcięj po ra7 pierwszy zrobiono podział więź­
niów politycznych na ,-antyrządowców“ i „an 
typaństwowców**.

Do pierwszej grupy zaljcząni sa b. O. N. 
R-owcy i członkowie stronnictw opozycyj 
nych, do drugiej komuniści. anarchiści ukr» 
'ńcy ftp. Ob*e grupy mają odtąd osobne cele.

Mordercza bitwa 
nad jeziorem Asziangg

zak oń czon a k lę sk ą  arm ji N egusa
A s m a ra , 2. IV. — W rejonie jeziora Asziangi 

jak donosi komunikat urzędowy nr. 171, rozegrała się 
w dniu 31 marca wielka i mordercza bitwa, zakończona 
walnem zwycięstwem Włochów nad armją, dowodzoną 
osobiście przez Negusa.

Abisyńczycy rozpoczęli o świcie gwałtowny atak 
frontowy na pozycje włoskie. Równocześnie gwardja 
cesarska, wsparta silnym ogniem artylerji lekkiej i ka­
rabinów maszynowych przypuściła atak na oba skrzy­
dła włoskie. Jednak włoska artylerja i karabiny maszy­
nowe oraz moździerze dziesiątkowały atakujących Abi- 
syńczyków, prowadzonych przez oficerów z dobytemi 
szablami.

Natarcie abisyńskie trwało aż do godz, 14-tej, po- 
czem artyłerja włoska otworzyła ogień zaporowy « 
Włosi ruszyli na całym froncie do kontrataku. Abisyń­
czycy zmuszeni zostali do odwrotu, który przybrał 
wkrótce charakter bezładnej ucieczki.

Jedna trzecia wojsk Negusa legła na polu wałki.

Trupy na ulicach 
miast hiszpańskich

P a r y ż ,  2. 4. — Nowe rozruchy ulicz­
ne, podczas których policja musiała użyć lek­
kich karabinów maszynowych, wybuchły w 
Andaluzji, gdzie krwawą masakrę zorganizo 
wała bójka lewicowo - radykalnej partji ro­
botniczej. W starciu padło 6 osób, (m.)

ka. Warszawa. Kraków j inne ośrodki sygnali 
zowały w ciągu ubiegłych miesięcy niepokoją 
ce fermenty i zatargi na tym froncie.

Powołane czynniki winny zbadać sprawę 
z całą sumiennością, nie uspakajać się frazę 
sem i nie szukać szablonowych a połowicznych 
rozwiązań Sprawa jest zbyt poważna.

A wypadki krakowskie to — niepokojące 
preludjum.
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Masowe aresztowania komunistów w całym kraju
Kilkaset wywrotowców osadzono w więzieniach

KIELCE, 2. IV. — W wyniku przepyowadza- 
ned od dłuższego czasu obserwacji działalności 
elementów wywrotowych na terenie woięv 
twa kieleckiego miejscowe władze bez^eczen- 
stwa publicznego przeprowadziły likwidacje sze­
regu lokalnych komórek komunistycznych. Doko 
nane w nocy z dnia 31-go marca na 1-go bin. 
rewizje ujawniły obszerny materiał dowodowy, 
świadczący o ożywionej ostatnio działalności e*e 
mentów wywrotowych na terenie województwa 
kieleckiego.

W związku z tern w powiecie częstochow­
skim aresztowano 43 osoby oraz opieczętowano 
tokal Towarzystwa „Oświata", gdzie znaleziono 
nielegalne wydawnictwa komunistyczne. W po­
wiecie kieleckim zatrzymań0 41 osób, u których 
znaleziono większą ilość nielegalnych ulotek ® 
broszur. W powiecie zawierciańskim zatrzymano 
22 os°by. Op’eczęfowano również lokal żydow­
skiego stowarzyszenia w Zawierciu oraz lokal 
stowarzyszenia „Kultura" w Olkuszu, gdzie zna­
leziono broszury i książki komunistyczne.

ŁÓDŹ, 2. IV. — W głównych ośrodkach prze 
myślowych województwa łódzkiego władze bez­
pieczeństwa dokonały szeregu rewizyi. aresztu­
jąc 63 osoby spośród aktywnych dzialaczów ko­
munistycznych.

W wyniku dokonanych aresztowań, przepro­
wadzono również rewizję w lokalach niektórych 
komunizuiących związków zawodowych.

KATOWICE. 2. IV. — W ciągu doby ubie­
głej w-ładze bezpieczeństwa dokonały w szeregu 
miejscowości Górnego Śląska rewizji i areszto­
wań wśród elementów wywrotowych. Do wie­
czora. dnia 31-go marca br. zatrzymano 27 wy­
bitniejszych dzialaczów komunistycznych. W sa­
mych Katowicach aresztowano 13 osób, które 
przekazane zostały władzom sądowym.

LWÓW, 2. IV. — Po przeprowadzeń im rewi- 
zyj w lokalach osób podejrzanych o działalność 
komunistyczną, władze bezpieczeństwa skonfis­
kowały liczna korespondencie, notatki ł rękopi­
sy, oraz aresztowały ogółem 39 osób, które prze­
kazane zostały do dyspozycji sędziego śledczego.

KIELCE. 2. IV. (ISKRA). Na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego władze bezpieczeństwa przepro­
wadziły w ciągu 31-go marca br. kilkadziesiąt 
rewizyi, aresztując 36 osób spośród elementów 
komunistycznych. Zatrzymanych przekazano wła 
dżem sądowym.

Władze bezpieczeństwa prowadza energicz­
nie dalszą akcję, mającą na celu zlikwidowanie 
wnpływów komunistycznych na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego.

LUBLIN, 2. IV. — W Lubanie. Białej Pod­
laskiej. Zamościu, Siedlcach. Chełmie, Między­
rzeczu i Radzyniu, władze bezpieczeństwa aresz 
t°waly ostatn'o 65 wywrotowców. Aresztowania 
*e poprzedzone były rewizjami w lokalach ko- 
munizujących związków zawodowych.

Większość aresztowanych przekazanych zo­
stało już do dyspozycji sędziego śledczego.

BIAŁYSTOK, 2. IV. — W dniu 31-ym ub. m. 
miejscowe organa Policji Państwowej przeprowa 
dziły szereg rewizyj oraz zatrzymały kilkadzje 
siąt osób, znanych na terenie województwa bfa- 
łostookiego ze swej działalności wywrotowej. M. 
łn. w Białymstoku aresztowano 29 dzialaczów 
komunistycznych, w powiecie białostockim — 2, 
w powiecie grodzieńskim — 26 w łomżyńskim 
— V  sokół słom — 3 J w wołkowyskim — 6 
komunistów. Ponadto zostały przeprowadzone 
rewizie w lokalach dwóch związków zawodo­
wych w Gródku pow. białostockiego, pięciu 

związków w powiecie grodzieńskim I trzech 
związków w powiecie wołkowyskim.

D alsze aresz to w a n ia  kom unistów  
w  W arszaw ie

W a rs z a w a ,  2. IV. W wyniku dalszej akcji władz 
bezpieczeństwa przeciwko koni unistom na terenie War- 
szawy w ciągu dnia 31-go ub. mieś, po przeprowadzonej 
lustracji opieczętować lokale dziewięciu czytelni pół­
nocnej dzielnicy miasta oraz lokal klubu sportowego 
„Maraton". przy ul. Bielańskiej. Nadto zlustrowane zo­
stały i opieczętowane lokale związkowe: oddziału pie­
karzy i cukierników związku zawodowego robotników 
przemysłu spożywczego, oddziałów III  i IV Związku 
zawodowego robotników przemysłu włókienniczego, 
Związku zawodowego robotników przemysłu chemiczne­
go i Centralnego związku pracowników przemysłu skó- 
Tzanego, gdzie skonfiskowano rękopisy, notatki i odez­
wy treści komunistycznej oraz zatrzymano do wylegity­
mowania i sprawdzenia przeszło 100 osób.

Ponadto władze bezpieczeństwa aresztowały cztery 
osoby, rozdająco ulotki komunistyczne, a między inne- 
mi studentkę Wyższej Szkoły Dziennikarskiej, łtozalję 
Rosenbaum.

K om u n istyczn a  ra d jo sta cja
WARSZAWA, 2. 4. Dzisiejszy „Kurier

Czerwony" przynosi wiadomość, że w wyniku 
dalszych rewizi! wśród komunistów warszaw­
skich wykryto przy uh Muranowskiej w miesz­
kaniu niejakiego Ekstcrmana radiostacje nadaw­
czą krótkofalową. Poza tein wykryto w czasie 
rewizji u niejakiej Łapińskiej przy ul. Mokotow­
skiej wiele technicznych broszur komunistycz­
nych. dotyczących uprawiania propagandy ko­
munistyczne). Przeprowadzono w związku z tern 
dalsze aresztowania. (M).

Nieudany strajk demonstracyjny
W a r s z a w a ,  2 4. — Ogłoszony dziś 

przez Związki Klasowe jednogodzinny strajk 
protestacyjny od g. 11—12 miał w W arsza­
wie przebieg spokojny. Do tej chwili (godz. 
12,55) nie otrzymano żadnych wiadomości o 
zakłóceniu porządku lub awanturach. Strajk 
w Warszawie jest tylko częściowy, stanęły 
częściowo tramwaje i autobusy, elektrownia

jednak i (gaizawnia i wodociągi są czynne, tak 
samo w biurach praca odbywa się przeważnie 
normalnie.

S tra jk  w  P o zn a n iu
W Poznaniu strajk nie pociągnął za sobą ja­

kichkolwiek utrudnień w dostawie wody, prądu

Praktyczna wartość ustawy
ograniczającej

W czasie długiej i burzliwej dyskusji, Jaka 
toczyła się nad projektem pos. Prystorowej, zaj­
mowaliśmy wyraźne < konsekwentne stanowisko, 
żądaiąc całkowitego, ustawowego zniesienia ubo­
ju rytualnego, niezgodnego — naszein zdaniem — 
zarówno z poczuciem morahiein jak f z interesem 
gospodaiczym społeczeństwa polskiego. Nie by­
liśmy także zwolennikami zmian, jakie wprowa­
dzono ostateczna do pierwotnego projektu usta­
wy. Mimo to stwierdzić trzeba w imię bezstron­
ności, że nawet w swej ostatecznej formie usta­
wa stanowi bardzo poważały krok naprzód ku 
uporządkowaniu i uzdrowieniu rynku mięsnego.

Istnienie niczem nie ograniczonego uboiu ry­
tualnego uniemożliwiało zupełnie uregulowanie 
rynku mięsnego w Poisce. A jest to przecież bar­
dzo szeroki rynek — dzisiaj jeszcze sięga on 4 
miliardów złotych; obrót odbywa sie miedzy rol­
nikiem a rzeźnikfem i konsumentem. Rozpiętość 
cen w poszczególnych z tycli ogmiw jest ogrom­
na. Gdzie szukać fej przyczyny?

Niewątpliwie tkwi ona w całym pośredniczą 
cym łańcuchu, w istnieniu zorganizowanego kar­
telu mlęsnego, którego rozwiązanie, wol?ec Istn e 
nia powszechnego uboiu rytualnego, okazało się 
niemożliwe.

Odgrodzemc religji od zwyczajnego geszeftu, 
odgrodzenie kirktu religijnego od momentu zarob­
ku, a nawet wyzysku, pozwała dopiero ocen!ć 
we właściwy sposób rozmiar szkód, gospodar­
stwu narodowemu wyrządzonych przez ubój ry­
tualny.

Transmisja z życia

Jak wyglądałaby sa laO n ery, gdyby midzorpie zachomymali się podobnie, fak ra- 
djosłuchacse podczas słuchania auducui.

*.,A.itena“))

Japonia nie chce rokować z Moskwą
o załagodzenie tarć granicznych między Mandżukuo i Mongolia

M o sk w a , 2. 4. Agencja Tass donosi, 
żc w dniu 31 marca zastępca komisarza spr. 
zagr. Slomoniakow podał do wiadomości am­
basadora japońskiego Ohta w Moskwie treść

Iodpowicd ; rządu sowieckiego na propozycję 
japońską z dnia 16 marca, dotycząca utworze­
nia komisji dla wytyczenia granicy na jednym

elektrycznego, czy gazu. Wszystkie zakłady miej­
skie pracowały bez przerwy, jedynie tylko pracowni 
cy fabryki II. Cegielski, drukarze w kilku zakła­
dach, oraz robotnicy paru fabryczek prywatnych 
przerwali na godzinę pracę. W  mieście panował 

spokój, ruch tramwajowy odbywał się normalny.

ubój rytualny
Pozwoli to wreszcie na ohiektjyyne załatwię 

nie sprawy, — ludność żydowska nie bedzle_r'eć 
powodu do skarg, że się ie.i poczucie religijne 
gwałci skoro państwo pozwala na zdobywanie 
nręsa koszernego — ale w ilości ach. uzasadnio­
nych rozmiarem zapotrzebowania. Jeśli ludność 
żydowska stanowi 10% ogółu ludności w Polsce, 
niechaj na potrzeby uboju rytualnego idzie 10 do 
15% bydła bitego w kraju, niema bowiem żadne­
go uzasadnienia by przy zapotrzebowaniu 10 do 
15% mięsa aż 100% było uzyskiwane w drodze 
uboju rytualnego.

Ludność chrześcijańska nie ma żadnego po­
wodu. tern mniej musu, by jeść nręso uzyskiwane 
z uboju, wykonywanego wedle obrządku innego 
wyznania. Również nie ma żadnego powodu, by 
ogół ludności chrześcijańskiej płacił za to. że ma­
ła stosunkowo grupa wyznaniowa chce ten obrzą 
dek utrzymywać dla siebie.

Praktyczna wartość ustawy o ulx>iu zwie­
rząt gospodarskich w lzeżniadi zależeć będzie 
w bardzo poważnej mierze od rozporządzeń wy­
konawczych odpowiednich ministerstw i od du­
cha, w iuJkim administracja będzie realizować 
przepisy ustawodawcze. Jasne Jest bowiem, że 
ilościowe ograniczenie uboiu rytualnego do rze­
czywistej konsumejł ludności żydowskiej, będzie 
w praktyce wymagało dużej baczności I staran­
ności.

Po weiściu ustawy w życie akaże się w nie­
długim czasie Jej istotna wartość.

z odcinków granicy wschodniej między Mau- 
dżukuo a Z-SRR i komisji do regulowania za­
targów pogranicznych na tym odcinku.

Stoinni akow wyraził zdziwienie, że rząd ja 
poński ograniczyć chce prace tych komisyj 
tylko do gr micy Mandżukuo z Rosję, pozosta­
wiając otwartą kwostję granicy Mandżukuo >

z Mongoł ją zewnętrzną. Ponadto zwrócił u- 
wagę ambasadora Ohty na konieczność nie­
zwłocznego wydania zarządzeń ze strony ja­
pońskiej celem położenia kresu powtarzają 
cym się napadom wojsk mandżursko - japoń­
skich na Mongolję.

Ambasador Ohta w odpowiedzi zaznaczył, 
że trudno jest rządowi japońskiemu prowa­
dzić w tej sprawie rokowania z rządem so­
wieckim, ponieważ Japonji nie są znane sto­
sunki, łączące ZSRR z Moijgolją zewnętrzną 
Co zaś do rzekomych napadów japońskich 
na terytorjum mongolskie, to ataki, zdaniem 
ambasadora Ohty, podejmowane są właśnie 
przez Mongołów, a  Japończycy się tylko bro­
nią.

W  rezultacie wymiana zdań Stomomako- 
wa z ambasadorem japońskim nic dała re­
zultatu, nie przyczyniając się w niczem do 
załagodzenia ciągłych starć granicznych na 
pograniczu sowiecko - mandżurskican i raon- 
golskiem.

E n erg iczn y  p r o te s t
T o k i o ,  2. 4. Agencja Domei donosi 

z Hsin-Kingu, że rząd Mandżukuo oskarża 
Mongolję zewnętrzną o sprowokowanie incy­
dentów z dnia 29 i 31 marca. Minister spr. 
zagr. Mandżukuo złoży energiczny protest 
wobec rządu mongolskiego po otrzymaniu do­
kładnego sprawozdania od władz lokalnych.

N ow e sta rc ia  na  p o g ra n icza  
jap oń sk o-m an d żu rsk icm

T o k  jo , 2. 4. Donoszą z II sin - King, 
że według wiadomości z głównej kwutery ar- 
mji kwantunskiej 12 samolotów Mongoł,ji ze­
wnętrznej bombardowało straż graniczną ja­
pońsko - mandżurską wczoraj pod miastem 
Taulan w pobliżu jeziora Buir-Noir. W ojska 
japońsko - mandżurskie odpędziły lotników 
mongolskich. Również wczoraj kolumna zmo­
toryzowana mongolska wszczęła walkę zw o | 
skami japońskoi - mandżurskieini, które odpar 
ły przeciwnika, przyprawiając go o duże stra­
ty. Straty wTojsk japońsko - mandżurskich je 
szcze nie są ustalone.

ł

W omłocie
Czynniki radykalno - lewicowe z dnia 

na dzień mobilizują swe siły. Z lewico­
wych grup dawnego BBWR specjalną 
ruchliwość wykazują tak zwani „napra­
wiacze", garstka znana także dobrze ze 
swej działalności na terenie Wielkopolski. 
„Naprawiacze" unikają bliższego precyzo­
wania swych programów — nie chcą tra­
cić na elastyczności i giętkości poczynań.

Niemniej oblicze ideowe „naprawia­
czy" nabiera coraz silniejszej radykalnej 
wyrazistości, zwłaszcza wtedy, gdy pamię­
tać będziemy, że są oni ideowymi przy­
wódcami Związku Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej. I tutaj znajdujemy dla cha­
rakterystyki tej grupy jedną z rezolucyj, 
uchwaloną ostatnio na radzie naczelnej 
Zw. Polskiej Młodzieży Demokratycznej. 
Rezolucja ta domaga się:

„radykalnych potanieć to kierunku ogra­
niczenia działalności Kościoła do spraw ściśle 
religijnych i niekolidających z interesem Pań­
stwa; a w szczególności; rozwiązania Akcfi 
Katolickiej i jej agend organizacyjnych; ponie­
waż zasady i cele jej są sprzeczne z interesami 
Państwa.

Dodawać do tego nie potrzeba ani sło­
wa. Chyba to, że jeden z ostatnich zeszy­
tów organu „naprawiaczy" — „Naród 
i Państwo" stanał w obronie filobolszewic- 
kiego numeru „Płomyka". Opinja katolic­
ka ma wyrobione o tern pojęcie!

• **
Prasa stołeczna donosi, że Minister­

stwo skarbu, dążąc do przeprowadzenia 
dalszych oszczędności w administracji 
państwowej, zmienia od 1 kwietnia dotych­
czasowy system przyznawania kredytów 
na zakup środków lokomocji, jak samocho­
dy, remonty aut i t. p.. dla urzę­
dów państwowych. "Zniesiony będzie 
system gospodarki ryczałtowej dla urzę­
dów państwowych ; najmniejsze wydatki 
będą musiały uzyskiwać każdorazowo a- 
probatę władz kierowniczych urzędu.

Wiadomość ta budzi żyure zadowole­
nie. Postępującej demotoryzacji kraju 
towarzyszyło dotychczas swoista ..motory­
zacja" niektórych urzędów. Niektórzy pa 
nowie naczelnicy, kierownicy i dyrektorzy 
urzędów i przedsiębiorstw -onósbuowych 
uważali snąć, że komu Pan Boa daie wła­
dze temu daie i samochód. W  ślad te  
Packardami j Lincolnami. w oi acemi dygni­
tarzy stołecznych noiawialy sie na pro- 
wincii Chryslery i Bttichł Pisaliśmy już 
swego czasu o ..motoryzacyjnych" ambi­
cjach newnego śląskiego burmistrza i sze­
fa gdyńskiei administracji.

Miejmy nadzieje, że cytowane wyżej 
' zarządzenie ograniczy liczbę urzędowych 

środków lokomocji do rzeczywistych po­
trzeb Wszelkie zbedne luksusy odczuwa 
opini publiczna szczególnie silnie właśnie 
ta okresie powszechnej biedy j zubożenia
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Oryginalna prośba 12-letniej narzeczonej
wniesiona do prezydenta Republiki Francuskiej

W śród rozległej korespondencji, jaka 
nadchodzi każdego ranka, prezydent Republi­
k i francuskiej, Lebrun, znalazł w tym tygodniu 
or\gin^i..\ list. Był on napisany przy pomocy 
sekretarki merostwa. Na kopercie znajdowa­
ła się pieczęć agencji pocztowej w maleńkiej 
zapadłej wiosce, a list podpisany był trzema 
krzyżykami przez wiejską kobietę.

Do prezydenta Republiki francuskiej 
zwróciła się z prośbą o radę i pomoc skło- 
potana matka, której 12-letnia córka spodzie­
wała się w ciągu najbliższych trzech tygodni 
przyjścia na świat dziecka. W tej sytuacji 
matka postanowiła prosić prezydenta o udzie­
lenie zezwolenia na małżeństwo je j córki z 
domniemanym ojcem, 23-letnim robotnikiem, 
Lopezem Diograziascm.

1 4 -LETNI A ROZWÓDKA
Aczkolwiek wypadek jest szczególny, wie 

pierwszy to  raz prezydent Republiki ma taką 
sprawę do rozstrzygnięcia. W e wrześniu 1933 
r. mała dziewczynka z departamentu Oisc, li­
cząca la t 13, zwróciła się do prezydenta z 
tą  samą prośbą. Miała ona już wtedy 5-tygo 
dniową córeczkę i pragnęła poślubić swego 
narzeczonego, który liczył la t 17. Prezydent 
nadesłał zezwolenie, lecz szczęście niedługo 
trwało w tcm małżeństwie, bo po roku przed­
wcześnie małżonkowie rozeszli się i Adriannę 
DHamarc, mając łat 14 była już matką i 
rozwódką.

MŁODZIUTKA KANDYDATK A  
DO MAŁŻEŃSTWA

To jednak niefortunne doświadczenie nie 
powinno rzuoae cienia na projektowany nowy 
związek. Jeżeli już 12-letnia Valontine spo­
dziewa się dziecka, lepiej oczywiście zezwo­
lić na małż.eństwo, niż mu przeszkadzać.

Oczywiście m łodziutką narzeczoną zain­
teresowała się prasa paryska  i skromną wio­
skę pod lasem zaczęli wkrótce odwiedzać spe­
cjalni wysłannicy dzienników. Sądząc z opi­
sów i wrażeń., maleńka narzeczona jest bar­
dzo milcin dzieckiem, o ile tak jeszcze moż- 
Da nazywać tę, k tó ra  sama wkrótce będzie 
miała dziecko.

W wiejskim domku, otoczonym zielonym 
ogródkiem, \  lentine leży na szezlougu, o- 
kryta kocem, robi robótkę na drutach, prze­
gląda książki i stara się niczem nie męczyć, 
nż.cby zachowywać ściśle wskazania lękania, 
który się nią opiekuje. Z  reporterami więc roz 
mawia matka malej, kobieta w starszym już 
wieku, która skarży się na nieszczęście, ja ­
kie ją spotkało .

PRÓŚB V DO PREZYDENTA
O tern, jak rzeczy stoję, dowiedziała się 

od życzliwych i usłużnych sąsiadek. Zrobiła 
oczywiście straszną awanturę córce, córka zaś 
przedewszystkiem oświadczyła, że to, co się 
stało, stało  się z je j zupełną zgodą. — M at­
ka uruchomiła wówczas wywiad, utworzony 
z tychże samych życzliwych sąsiadek i wkrót 
cc dowiedziała się, żc Valcntine obdarzyła 
specjalną sym patją młodego robotnika, Dio- 
graziasa. Diograzias znał rodzinę Valentine 
od kilku lat. Bardzo go tam  lubiono, a w ca­
łej wsi cieszył się dobrą opinją. Matka, oce­
niwszy, żc Diograzias je s t w gruncie rzeczy 
porządnym chłopcem, zaczęła się pocieszać, 
że ostatecznie małej mogło się przytrafić ooś 
gorszego: „Nie masz się oo przyznawać. Prze 
cięż niema żadnego dowodu". Mimo to Diogra­
zias poszedł do matki Valentina i oświadczył, 
że on będzie ojcem spodziewanego dziecka. 
Ponieważ Diograzias uchodzi za porządnego 
chłopca i zarabia 26 franków dziennie, matka, 
choć głośno narzeka, w głębi serca pocieszyła 
się jużl i no prośbę młodych zajęła się wysła­
niem podania do prezydenta, ażeby zezwolił 
na małżeństwo, znajdujące się, ze względu 
na wiek młodej pary, w sprzeczności z przepi­
sami prawnemi.

NIEBEZPIECZNA LEKTURA
\  alentine, jak piszą, ulubioną roziywkę 

znajduje w przeglądaniu swego pamiętni czka 
— gruóego hruljonu o 50-ciu stronach, opraw­
nego w niebieską okładkę. Dużem dziecinnem

Przez okienko humoru
W  POCIĄGU

Koleją jadą rodzice z małym synkiem, 
który ciągle wygląda oknem. Ojciec powiada 
do malca:

— Nie wyglądaj, bo ci wiatr porwie ka­
pelusik. ' i

Upomnienie nic nie pomogło; chłopaczek 
(lałcj wygląda przez okno. Więc ojciec zrywa 
mu kapelusz z głowy, chowa za siebie i po ­
wiada: t

— Widzisz, wiatr porwał.
Chłopice w płacz. W ięc ojciec do niego 

x> chwili:
— No, nie martw się. Jak  tylko gwizdnę, 

iraz będziesz miał kapelusik na głowie.
Gwizdnął i wsadził chłopcu kapelusz.
Za chwilę chłopiec wychylił się znów 

przez okno, wyrzucił kapelusz i powiada:
— Tatusiu, gwizdnij jeszcze raz!

pismem przepisała do niego różne piosenki 
miłosne i sentymentalne listy, jakie znajdują 
się w broszurowanych wydawnictwach tego 
typu, jak „Poradnik dla zakochanych" i w 
których pełno jest róż, gwiazd, pocałunków i 
łez, romantycznych akcesoryj, wzruszających 
naiwne serca prostaczków.

Na palcu Valentine widać skromny pierś- i 
cionek, kupiony na jarm arku w sąsiednim mia­
steczku. Jest to prezent Diograziasa, który I

„NAZNACZCIE OSKARŻONEGO PIĘTNEM OZIECIOBÓJCY!“ 
woła prokurator w procesie Grzeszolskiego

SOSNOWIEC, 2. IV. — Wznowiona po je­
dnodniowej przerwie rozpiawa przeciw Grz.eszol- 
skiemu rozpoczęła się od złożenia opinji przez eks­
perta - kaligrafa, Araszkiewicza. Twierdzi on, że 
całv pamiętnik Jerzego Grzeszolsbiego pisany był 
przez zmarłego, jak również cały pamiętnik Lucy­
ny, był przez nią pisany. Wyklucza więc twier­
dzenie Grzeszolskiego. iż ktoś obcy dopisywał coś­
kolwiek w tych pamiętnikach.

Po złożeniu ekspertyzy przewodniczący zamy­
ka przewód sądowy.

Następują przemówienia dwóch prokuratorów. 
Główny oskarżycie!, prek Suski, zakończył swą 
mowę w ten sposób:

—  Wzywam was, panowie sędziowie, abyście 
winnego naznaczyli nie atartem piętnem dziecio-

ZABYTKI STAREJ WARSZAWY ZAGROŻONE RUINĄ 
Stopniowa er.akuaeja dzielnicy staromiejskiej

WARSZAWA. 2. IV. — P rasa donosi; 
Stare miasto znajduje się w katastrofalnym 
stanie budowlanym. Sprawa ta jest przedmio­
tem gruntownych studjów, prowadzonych 
przez władze administracyjne, przedstawicieli 
miasta i delegatów mieszkańców tej dzielnicy.

3) Artagnan wyruszył więc w swą drogę 
— po przygody, szczęście i bogactwo. Jechał 
przez piękny kraj, zachwycał się niewidziane- 
mi miastami, bogatemi winnicami, pięknemi, 
dumnemi zamkami. Rozpoczął swą drogę w 
sprzyjających warunkach i wszystko byłoby, 
gdyby nie... koń. Młody nasz bohater nie­
słychanie dumny był ze swego rumaka, ale 
w drodze prędko spostrzegł, żc jego stary,

4) N'czna.iowy był to przystojny mężczy­
zna lat około 40. o przenikliwych czarnych 
oczach i bl-źrl'ie na twarzy. Spod kapelusza 
spływały mu na aksamitny fioletowy kaftan 
czarne włosy. Towarzysze jego słuchali go 
?. pew"a mężności,. Mus’ał więc być to na­
prawdę w :clki pa”. Alp d‘Artagnan nie zwra­
cał na to uwag'. W 'dz‘ał tylko, że n 'e2najo-

zresztą swoją narzeczoną bardzo skrupulatnie 
odwiedza co wieczór, ażeby zapytać się o 
stan  jej zdrowia. Żałuje szczerze tego, co się 
stało, ale tylko dlatego, że obawia się, iż 
może to być zbyt wielkiem przejściem dla 
dziewczynki. Na szczęście lekarz zapewnia, 
że wszystko pójdzie jaknajłepicj i przygo­
tował już miejsce dla małej w szpitalu i ko­
łyskę dla dziecka w .„maternele" w miastecz 
ku.

bójcy. Już za życia był dla dzieci okrutny, osie­
rocił je, odebrał im ciepło matczyne, był zimny 
i wyrachowany, nigdy nie darzył ich uczuciem. 
Kim właściwie był oskr.rżony? Był chłopcem biu­
rowym, włamywaczem, uczniem szkoły średniej, 
fałszerzem, spekulantem, agitatorem soc]alistvcz- 
nym, niedoszłym żołnierzem. Ożenił się nie w celu 
stworzenia ogniska domowego, lecz dla czerpania 
pomocy materjałnej od “'■'dżiny swej żony.

Następnie wygłosił dłuższe przemówienie rzecz 
nik powudztwa cywilnego. występujący w imieniu 
rodziny Bugajów adw. Pawełek, który opierając się 
na doslarczon. przez przewód sądowy matcrjale do­
wodowym. prosił o zasądzenie powództwa. Ostatni 
przemawiał obrońca oskarżonego adw. Hofmokl - 
Ostrowski.

Rozwój Starego miasta został zahamowa 
ny i obecnie, by dzielnica ta odzyskała swoją 
aawną świetność, musi być ona dostosowana do 
wymagań współczesnego życia pod względem 
technicznym, sanitarnym i społecznym. Akcja 
w tym kierunku natrafia na duże trudności, po­

Opowieść o awanturniczych przygodach trzech muszkieterów

żółty konik budził śmiech i politowanie. Ci 
jednak co się śmiali — prędko poważnieli, gdy 
spojrzeli na ogromne szablisko młodego ry­
cerza i na jego dtimne, zuchwałe oczy. Cało 
więc i bez przygód przybył d‘Artagnan do 
Meung. Zatrzymał się przed gospodą, i ledwo 
zsiadł a  konia — spojrzenie jego padło na 
stojącego w otwartom oknie wysokiegoi i wy- I 
niosłego, w bogate szaty ubranego szlachcica,

my śm'eje się z niego. Podszedł w'ęc do okna, 
starając s!ę przybrać jaknajbardztęj w ;elko- 
pafiską m!nę i krzyknął; „w'dz?, że pa”a coś 
bawi, panie wesoły! Może tak pośm>ejemy 

się razem ?" N'eznajomy spojrzał na niego 
pogardliwie; ,,Nieczęsto s'ę śnaieję. mój pan'e
— powiedział — ale kiedy się śmiej? — ro­
bię to, k'edy mł s'ę podoba". „Łatwo śmiać
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nieważ Stare miasto zamieszkałe jest prawi* 
wyłącznie przez ubogą ludność, nie mogącą ło­
żyć na potrzeby dzielnicy. Z drugiej jednak 
strony dzielnica ta stanowi reprezentacyjną 
część Warszawy, odwiedzaną przez liczne wy­
cieczki krajowe i zagraniczne, należy więc u* 
nowocześnie ją pod względem technicznym.

Na zebraniu Stów, przyjaciół Starego mia­
sta jednogłośnie stwierdzono, że należy stwo­
rzyć ze Starego miasta dzielnicę, w którejby 
miały siedzibę wszelkiego rodzaju stowarzysze­
nia o charakterze publicznym, mające na celu 
popieranie sztuki, nauki, zagadnień społecz­
nych itp, Jednocześnie należy stopniowo prze­
nosić mieszkańców tej dzielnicy do innych, u- 
zyskując w ten sposób możność przebudowy, 
remontu i unowocześnienia urządzeń w domach 
staromiejskich.

NOWY RODZAJ MAŁPOLUDÓW
Dwa są powody, dla których odkrycie obe­

cnie nowych gatunków małpoludów, stanowi 
zawsze niezwykłe wydarzenie. Są one tak rząd 
kie dlatego, że po pierwsze — bardzo mało 
sztuk małpoludów dostaje się do rąk badaczy 
i uczonych, oraz po drugie — że nauka wyka­
zuje bardzo duże luki, posiadające trudność 
ustalania nowych ras wskutek różnic geografi­
cznych od dotychczas poznanych.

Prze niedawnem czasem odkryto na le­
wym brzegu rzeki Kongo pewien gatunek szym­
pansów — karzełków. Traktowano to odkry­
cie, jako nic nadzwyczajnego, uważając, że ten 
rodzaj nie różni się niczem od innych znanych 
ras szympansów. Dopiero dalsze badania bel­
gijskiego uczonego, Frechkopa, ustaliły, że jest 
to zupełnie nowa, dotąd nieznana rasa, zasadni 
czo różniąca się od podstawowych cech rodzi­
ny szympansów ,odrębnemi właściwościami. 
Szympans - karzełek nigdy nie osiąga wielko­
ści normalnej rasy szympansów. Wyraz obli­
cza oraz ukształtowanie głowy nosi wiele cha­
rakterystycznych cech, przypominając podo­
bieństwo oblicza ludzkiego, fakt ten niema 
miejsca u innych szympansów. Szczególnie 
wpadające oczy są niezwykle długie przednie 
kończyny, których używają te małpy niezwy­
kle zgrabnie przy zawieszaniu się po drze­
wach oraz gimnastykując się. Mózg mają bar­
dzo dobrze rozwinięty. Na podstawie tych 
wszystkich danych, Frechkop twierdzi, że szym 
pans-karzełek stanowi nową rasę małpoludów.

który rozmawiał z dwoma towarzyszami. Gdy; 
spojrzeli na nieszczęsnego konia d ‘Artagnana, 
parsknęli wszyscy śmiechem. A przecież le­
ciutki tylko ironiczny uśmieszek doprowadzał 
d ‘Artagnana do pasji... Zatrząsł się teraz z 
oburzenia i wbił groźne oczy w nieznanego 
szlachcica.

się z kon a — krzyknął znów d‘Artagnan, 
alP mm'ej bezpieczni? byłoby śm'ać s'e z jego 
Pana“. Człow'ek z bl'zną zrozum ał w reszoie. 
że d‘Artagnan szuka zaczepki i tiie spiesząc 
sfę. wyszedł ”a ganek, patrząc chłodnym 
spokojnym wzrok em na młodz'eńca który 
doprowadzony tym spojrzeniem do pasji — 
rzucił Si? do n'ego, wydobywając szpadę.



S tr . 4 S tr . 4

Polska w przekroju Wieści ze świata
D o sto jn icy  p raw osław n ego  K o śc io ła  

k o n sta n ty n o p o lita ń sk ieg o  
w  W arszaw ie
W śród? dnia i kw^etrPa przybyli’ do

W arszawy z Rygi na dwudniowy pobyt, w 
'drodze powrotnej do kraju, księża metropoli­
ci wi'elk’ego kościoła konstantynopolitańskie­
go Tomasz z Wysp Książęcych i Konstanty z 
Irenopolisu.

O godz. 9 rano dostojnicy kośc'oła kon­
stantynopolitańskiego obecni byli na nabożeń 
stwie w warszawskim soborze metropolital­
nym na Pradze. W drug'm dn’u pobytu w 
W arszawie ks. metropolita Tomasz z Wysp 
Książęcych 1 ks. metropolita Konstanty z Ire­
nopolisu podejmowani będą śniadaniem przez 
ks. metropolitę Dionizego, głowę kościoła 
praw osław nego w Polsce.

N apad żydów
Z Radomia donosi „I. K. C.“ : W ub. niedzielę 

szeregowiec P. P. zatrzymał na ulicy Starozakon- 
nei bryczkę z •pieczywem, które cliciał zabrać do 
komisariatu, ponieważ pieczywo było wiezione w 
warunkach antysanitarnv'’h. W tvm momencie z 
pobliskiei bramy ywhiegli Chaskiel, Sura i Estera 
Hopmanowie, Simcbe Einkelstein i kilku innych 
żydów, którzy poczęli wyrzucać pieczywo z bryczki 
do bramy i na bruk.

Gdy policjant cbciał temu przeszkodzić, pod­
biegł do niego Chaskiel Hopman i uderzył go tak 
silnie w piersi, że policjant upadł. Widząc to inni 
żvdzi. poczęli rzucać na policjanta pieczywem. Do­
piero nadeszła pomoc colicyjna zlikwidowała zaj­
ście i zatrzymała napastników. W czasie zajść nie­
którzy z napastników krzyczeli: „Tu nie Przytyk!“ 
itd. Dochodzenia w tei sp?awie prowadzi policja.

ży w kooperatywie ukraińskiej. Po aresztowaniu 
więzień nagle znikł. Po pewnym czasie zwłoki jego 
wyłowiono z rzeki Dumny.

Po dluższem śledztwie, które trwało dwa lata, 
okazało się, że 3-ei posterunkowi zabili więźnia, 
poczem w obawie przed konsekwencjami tego czynu 
zwłoki rzucili do rzeki. W najbliższym czasie od­
będzie się rozprawa sądowa.

Sp raw a za w a len ia  tu n elu  k o le jk i  
p od ziem n ej w B e r lin ie
BERLIN, 1, IV. — Przed 11-tą izbą kar 

ną berlińskiego sądu krajowego rozpoczął się 
proces w związku z zawaleniem się tunelu ko­
lejki podziemnej pod ulicą Hermana Goeringa 
w dniu 20 sierpnia ub. r.

Zycie Wielkopolski
Poznań

160 TYS. Z Ł  UZYSKAŁ POZNAŃ Z FUNDUSZU PRACY 
NA ZATRUDNIENIE BEROBOTNYGH

n ;
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D zik ie  ła b ę d z ic  n a  P om orzn
Na największem jeziorze wybrzeża pol- 

sk,ego leżącetn tuż w pobhżu morza, jeziorze 
Żarnowieckim, rybacy stwierdzili’, że w  ocze 
retach nadbrzeżnych osiadła para pięknych 
dzik’ęh łabędź’. W  ciągu ostatnich kflku lat w 
tci części wybrzeża łabędz'e się nie pojawiały.

C zyżby n ow y  tr u c ic ie l żo n y  
i  d z iec i?
We wsi Krugle pod Prużaną na Polesiu zmar­

ły  w tajemniczych okolicznościach dwie córki Teo 
dora Romaniuka 14-letnia Zofja i 9-letnia Elżbie­
ta. W czasie choroby dziewczynki skarżyły się na 
ból głowy, nóg i rąk, a m kilk godzin przed 
śmiercią zaniemówiły. Romaniuk do chorych córek 
nie wzywał lekarza i szybko jo pochował. Przed ro­
kiem w podobnych okolicznościach, jak córki, zmar 
ła nagle żona Romaniuka.

Ponieważ wkrótce po śmierci żony do domu 
Romaniuka wprowadziła sie przyjaciółka Tatjana 
Puchowska, zachodzi podejrzenie, iż wieśniak otruł 
żonę, a następnie dwie córki.

Śledztwo stwierdzi niewątpliwie okoliczności 
zgonu matki i córek, których tajemnicza śmierć 
żywo przypomina wypadek w Sosnowcu z żoną i 
dziećmi Grzeszolskiego.

Pisaliśmy wczoraj obszernie, że w ramach 
pomocy bezrobotnym województwu poznań­
skiemu przyznano z Funduszu Pracy kredyty 
na rozpoczęcie prac w wysokości około 3 
miljonów zł. Jak  zdołaliśmy ustalić miastu 
Poznaniowi przyznano 1,600 tys. zł. w go­
tówce, oraz kredyt w materjale na sumę 1 
milj. zł. W  ten sposób suma 1.600 tys. zl bę­
dzie mogła być przeznaczona prawie w ca­
łości na opłacenie robocizny. Biorąc pod uwa­
gę, że stawka dzienna robotnika wynosi 4 zl 
a  sezon prac trwa blisko 8 miesięcy — należy 
przypuszczać, iż Zarząd Miejski zatrudni w 
bieżącym roku budżetowym 2 tys. bezrobot­
nych, zarejestrowanych w Funduszu Pracy. 
Do prac prowadzonych z kredytów udziela­
nych przez Fundusz Pracy samorządy zobo 
wiązane są zatrudniuć wyłącznic bezrobotnych 
zarejestrowanych w biurach Funduszu Pracy.

Poza Poznaniem większe kredyty otrzy­
mują: Bydgoszcz — 450 tys. zł., Gniezno — 
40 tys. zł, Inowrocław — 50 tys. zł, Gostyń 
Krotoszyn — po 30 tya. zł., Śrem — 35 tys. 
zł, Rawicz — Solec Kujawski, Szamotuły — 
10 tys. zł. Żnin — 5 tys. zł itd. Na prace fprzy 
wykopaliskach w Biskupinie przeznaczono spe 
cjalną sumę w wysokości 10 tys. zł.

Fundusz P racy  rozsyła do wszystkich 
samorządów, którym przyznano kredyty za­
wiadomienia, wzywając do natychmiastowe­
go rozpoczęcia prac. W  tym wypadku, stara 
się Fundusz uniknąć biurokratyzmu i po za­
wiadomieniu przez kredytobiorcę o rozpoczę­

ciu p rac  przesyła natychm iast 1/10 przyzna­
nych kredytów, nawet przed podpisaniem 
umowy.

N aturalnie, że kredyty te są przeważnie 
bezzwrotne, ale to tylko w tym wypadku, je­
żeli dany samorząd z dokonanych prac w przy 
szłości nie będzie mieć żadnych dochodów 
(np. zieleńce, parki, brukowanie ulic itd .), w 
innych wypadkach — kredyty są traktowane 
jako pożyczka długoterminowa (15 la t) , opro 
centowana 1—2% w stosunku rocznym.

P ierw sze  p ra ce  m ie jsk ie
W  związku z przyznanemi m iastu kre­

dytam i wczoraj prace te już częściowo roz­
poczęto. N;^ Gorczynie mianowicie przy  ko­
ściele św. K rzyża pow staje pięknv „plac 
Zbawiciela”, dzieciniec i zieleńce, łłównież 
rozpoczęto wczoraj pracę na Głównej przy 
końcowym przystanku trolleybusowym przy 
ul. W enecjańskiej, gdzie powstanie też plac,11 
zieleńce, dzieciniec i boiska.

W  najbliższych dniach większe zastępy 
bezrobotnych, przekazanych do dyrekcji 
Ogrodów Miejskich z Funduszu Pracy roz- 
pocznic roboty przy parku na terenach Wosoł. 
Miasteczka, o którymi już szczegółowo pisa­
liśmy. P a rk  ten będzie się rozciągał na  672 
morgach.

Niezależnie od tego dyrekcja Ogrodów 
zaangażowała ogrodników i robotników t. 
zw. sezonowych, którzy rozpoczynają też już 
pracę, (d)

POLSKI BIAŁY KRZYŻ ROZSZERZA SWÓJ ZASIĘG ORGANIZACYJNY 
NA SZKOŁY

Wyniki konferencji przewodniczących kół P. B. K.

Zboże S z tck k era  s ta le  pod sek w estrem
Do Sądu Okręgowego w Warszawie 

wpłynął pozew matki drugiej żony zmarłego 
atlety-zapaś.Rka śp. Teodora Szteklk&ra, p. Jó 
zefy Tobiasz przec’w jego pierwszej żonie p. 
Wandzie Melcer -Rutkowskij i’ jej n’eletn'm 
dzieciom o koszt leczenia i pogrzebu zmar­
łego.

Dz'eci’ i żona z pierwszego małżeństwa 
odz’edz’czyli po Teodorze Sztekkerze mają­
tek ziemski Ch»wbwo, natomiast druga żona 
otrzymała jedynie dożywoc*e.

Józefa Tobjasz wywodzi w pozw’e sądo­
wym, że należy się jej zwrot kosztów leczenia 
i pogrzebu zmarłego, całkowic’e przez nią w y 
łożonych w wysokości — 1785 zł., 400 z l  ho­
norarium sprowadzonego specjalnie ze Lwowa 
lekarza specjalisty i In.

Sąd postanowił zabezpieczyć powództwo 
przez położenie sekwestru na zbożu w C haw  
łow'e. Zboże to znajduje s’ę staje pod sekwe­
strem, bowiem już przed roik’em było przez 
Sąd zajęte na zabezpieczenie powództwa w 
jednym z poprzednich procesów pomiędzy 
p'erwszą i drugą żoną Sztekkera.

Z p o lsk ieg o  Z w iązku
P rzec iw g ru ź liczeg o
W niedzielę, dnia 29 marca 1956 r. odbyło 

się w gmachu Polskiego Towarzystwa Higieniczne­
go doroczne walne zebranie Polskiego Związku 
Przeciwgruźliczego. Udział w zebraniu wzięło 40 
przedstawicieli 98 Towarzystw Przeciwgruźliczych 
z całego kraju. Przedmiotem obrad walnego zebra­
nia były głównie sprawy cotyczące przygotowywa­
nej Ustawy Przeciwgruźliczej, oraz sprawy koordy­
nacji pracy wszystkich czynników zainteresowa­
nych w walce z gruźlicą, ze szczególnem uwzględ­
nieniem udziału Ubezpieczalni Społecznych i Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych. Wiele uwagi po­
święcono również akcji zapobiegawczej przeciw­
gruźliczej wśród nauczycielstwa i młodzieży szkol­
nej. Uchwalone w tym względzie wnioski zostaną 
przedłożone odnośnym czynnikom miarodajnym.

T rzej p osteru n k ow i o sk a rżen i 
o  za b ic ie  w ięźn ia
We Lwowie aresztowano 3-ch posterunkowych 

policji, Pawła Zuby, Stanisława Busika i Stefana 
Bielskiego, którzy został oskarżeni o zamordowanie 
więźnia. Piotra Paprockiego.

Paprocki podejrzany był o dokonanie kradzie­

Pod przewodn'ctwcm prezesa zarządu 
okręgowego p. kuratora dr. Pollaka odbyła się 
w  obecności wiceprezeski zarządu naczelnego 
P. B. K. p. generałowej Berbeck'ej z W ar­
szawy konferencja przewodniczących kół miej 
scowycli Polskiego Białego Krzyża. w której 
wzięli udz’ał równ’eż: kierowniczka referatu 
oświatowego P. B. K. p, Moraczewska z War 
szawy zastępca dowódcy O. K. p. pik. Ma­
łek, szef sztabu DOK. VII. i cały zarząd okrę 
go wy.

Konferencję zagaił p. dr. PoIIak. podkre­
ślając. że celem jei jest ujednostajnienie, shar 
monizowan^e pracy na terenie DOK VII, po 
rozumienie się nad sposobami zaradzcn’a tru­
dnościom finansowym I personaln., z jakiem1 
PBK s'ę spotyka. W dalszym ciągu swego 
przemówienia zaznaczył potrzebę większego 
zespolony społeczeństwa cywilnego z woj­

skiem do czego dąży PBK odpowiednią pro­
pagandą, przeprowadzaną wśród społeczeń­
stwa starszego i wśród młodzieży szkolnej, 
wśród której mają powstawać koła uczestni­
ków pracy PBK.

Referat na temat szkół i kursów żołn*er- 
sk*ch wygłosiła potem p. i»str. Budzikowa, 
a »a temat świetl'c żotniersk*ch i >ch pracy 
mów’ł kierownik ośw’aty pozaszkolnej kura­
torium p. Popławsk*. Dalsz? referaty — p. Bu 
dz'kowej i p. por. Ziembińskiego, referenta 
oś-wiatowego w szefostwie sztabu DOK VII 
omaw>ały dokształcenie pra-cowniczck PBK i 
współpracy PBK z wojskiem.

Po konferencji p. generałowa BeTbecka 
w towarzystwie członków zarządu okręgowe 
go zwiedziła świetl’cę żołnierską 58 pp. gdz'e 
powitał ją p. płk. Pecka.

NAUCZYCIEL W PRZYSTĘPIE SZAŁU ZABIŁ DWIE OSOBY 
ZRANIŁ CIĘŻKO POLICJANTA A SAM POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO
M o g iln o . W e wsi Janikowo rozegrała 

się wczoraj w godzinach popołudniowych po­
tworna scena. Oto 36-letni emerytowany już 
wskutek choroby umysłowej nauczyciel Ste­
fan Bykowski zastrzelił z rewolweru służącą 
Pclagję Załicę, nauczycielkę Kosowską usi­
łował zabić żonę, również nauczycielkę, po­
strzelił posterunkowego i wreszcie popełnił 
samobójstwo.

Do zbrodni doszło w następujących oko­
licznościach. Nauczycielka M. Kosowska mia 
ła donieść żonie Bykowskiego, że utrzymuje 
on stosunki miłosne ze służącą Zalicą. Zona 
zrobiła z wiadomości użytdk' i zrobiła mężowi 
awanturę. Bykowski najwidoczniej wpadl w 
szał, bo wyciągnął rewolwer i usiłował za­
strzelić żonę. Ta jednak w ostatniej chwili 
uniknęła śmierci, chroniąc się w sąsiednim po­
koju i zamykając się na klucz. Wówczas 
furjat wybiegł na podwórze, a widząc prze­

chodzącą właśnie służącą 26-Ietnią Pelagję 
Załicę strzelił do niej czterokrotnie kładąc ją 
trupem na miejscu.

Następnie zbrodniarz pobiegł do swego 
pokoju, po drodze natknął się na nauczycielkę 
Kosowską, wybier^ ąoą się właśnie na pociąg 
do Inowrocławia. Celnym strzałem furjat po­
łożył ją trupem na miejscu.

Strzelaninę usłyszeli mieszkańcy Janiko­
wa. Powstało ogromne zamieszanie i krzyk. 
W łaśnie we wsi bawiło dwóch policjantów: 
przód. P.P. Dudek i posterunkowy Grzel- 
czak. Pobiegli oni natychmiast do szkoły. 
l'urjata usiłowali oni obezwładnić. Ale By­
kowski na widok mundurów w strzelił jeszcze 
cztery, kule, raniąc ciężko post. Grzelczaka, 
ostatnią kulę przeznaczył zbrodniarz dla si<> 
bie, raniąc się ciężko w głowę. W  drodze do 
szpitala w Inowrocławiu Bykowski zmarł.

TAJEMNICZA ŚMIERĆ PO WYPICIU WÓDKI 
Władze sądowe opieczętowały lokal

W y r z y s k .  — W  tych dn’ach k<Jogo- 
dz’nv 20-ej zmarli po spożyciu napojów alko 
holowych w restauracji Krause WMIego w S? 
polnie Szumacher Franciszek, zastępca proce 
sowy i S'ini’arski Stanisław, obwodowy

m'strz komin,arski. Natychmiastowa pomoc 
lekarska okazała się bezskuteczna. Lokal re­
stauracyjny opieczętowano do dyspozycji 
władz sądowych. Dochodzenie w toku.

Jak  wiadomo, w katastrofie tej 19 robot- 
nikó wutraciło życie.

O strożn ie z  k a w a la rza m i  
w  p ociągach

Agenci podróżujący, połowę ży­
cia spędzający w pociągach, zawsze 
wyszukują umilających drogę współ­
towarzyszy. Toteż w pociągu, idą­
cym do Wiednia, przedstawiciel jed­
nej z firm wszedł w doskonałą komi­
tywę z pewnym młodzieńcem, który 
po opowiedzeniu kopy kawałów rap­
tem rzucił: „załóżmy się, że w ciągu 
5 minut zatrzymam pociąg1*.

Nie namyślając się długo, agent
przystał. Zakład wynosił 50 szylingów. Wielki złoty 
zegarek przedstawiciela, wyjęty z kieszeni i poło­
żony na stoliczku, odmierzał minuty.

Wtem stało się coś niespodziewanego. Młody 
„czarodziej** błyskawicznie otworzył okno, chwycił 
zegarek i wyrzucił go z wielkim zamachem.

Agent wrzasnął przeraźliwie i jednym skokiem 
dopadł hamulca ratunkowego.

Na następnej stacji obaj panowie byli przesłu­
chiwani. Młody kawalarz odmówił zapłacenia karv 
za zatrzymanie pociągu i w tej samej chwili wyjął 
z kieszeni... agenta zegarek, którego wcale nie wy­
rzucił, lecz szybkim ruchem włożył do kieszeni pra­
wego właściciela, markując jedynie wyrzucenie.

Trzeba było zapłacić i karę i przegrany zakład, 
ale ponieważ austrjacy są wesołym narodem, po­
dwójny i nieprzewidziany wydatek pokryty został 
ostatecznie śmiechem, (m.)

K o lo r  ło d z i pod w od n ych

-  Marynarka angielska przeprowa­
dziła ciekawe doświadczenia nad 

maskowaniem się łodzi podwod­
nych w falach morskich. Stwier­
dzono, że przezroczystość wody 
morskiej nie wszędzie jest jedna­
kowa i że trzeba zmieniać kolor

Jśsf lodzi podwodnej zależnie od dro­
gi. Na Atlantyku najlepiej odpo­

wiada kolor szaro-zielony, na morzu Śródziemnem 
błękitny, a na morzu Czerwonem — czarny. (k) 

J a k  s ię  p rzeb yw a  r ze k i w  T y b ec ie?
Odległy i tajemniczy Tybet, 

jak ■wszystkie górskie krainy, po­
przecinany jest gęstą siecią rwą- 
cych potoków i rzek. Spieniony 
nurt wodny co chwilę przecina 
drogę wędrowcowi. Co robić wów­
czas w tym pierwotnym kraju, 
pozbawionym nietylko mostów, ale 
wogóle drzew i lasów, z których
możnaby zbudować kładkę? Najprostsze jest przehrnię 
cie rzeki wbród. ale gdy to jest niemożliwe, krajowcy 
radzą sobie inaczej. Zszywają skóry yaków, dużych 
bawołów tybetańskich, a następnie nadmuchują je 
powietrzem na kształt podłużnych balonów. Kilka 
takich skór łączy się razem i... tratwa gotowa. Wy­
gląd jej jest coprawda niesamowity, bo skór nie gar­
buje się z włosia i „łódź** wygląda jak stadko powią­
zanych yaków ■ ale zadanie swe spełnia znakomi­
cie. Gdy rzeka jest zbyt rwąca i grozi zatopieniem 
tratwie, buduje się nad nią most linowy. Że przy 
takiej przeprawie trzeba mieć mocne nerwy zbytecz- 
nem byłoby dodawać. (N.)

S en sa cy jn e  sz c z e g ó ły  p rod u k cji
•jhut p ok ojn “  K ruppa
PART 2, 2 4. — Specjalni sprawozdawcy 

pism francuskich publikują sensacyjne artyku­
ły, ilustrujące gotowość bojową Niemiec.

Piechota niemiecka według tych doniesień 
jest najlepiej uzbrój omem wojskiem w Europie. 
Najważniejszą jej bronią są nowoczesne kara­
biny maszynowe kalibru 2 cm, oraz lekkie dzia­
ła kalibru 37 cm. Karabiny te sięgają na 6.000 
m., oddając 100 strzałów na minutę, przyczem 
można używać do nich kilku rodzajów pocis­
ków. 37-centymetrowa armatka oddaje 15 
strzałów na minutę, przyczem jeden pocisk wa­
ży 650 gr i posiada niesłychaną siłę wybuchową.

Z dział najpowszechniejsze są o kalibrze 
75 mm, strzelające na odległość 15 km. Po­
ciski z dział 210 mm sięgają powyżej 50 km. 
Sensacją artyłerji niemieckiej jest nowy fabry­
kat zakładów Kruppa, nowocesna „Gruba Ber­
ta . Działo to posiada 50 metrów długą lufę, 
kaliber 550 mm. zasięg jego jest oogromny. 

A fera  S ta w isk ieg o  w  a p e la c ji
PARYŻ, 2. IV. — W parysk'm  sądzie r  

PeIacyjn. rozpoczęła się wczoraj rozprawa nad 
skargą odwoławczą 9-ciu skazanych w proce 
s*e Stawiskiego.

Jak Wadomo, sąd przysięgłych k'lku 
oskarżonych wspóln*ków oszusta uwolnił, 9 
oskarżonych sąd skazał na karę więzienią od 
1 do 7 lat.

Rozprawa w sądzie apelacyjnym potrwać 
ma 3 dni.

131-Ietn i sze ik  b y ł  18 r a zy  ż o n a ty
KAIR. 12 IV Do eądu w Da i rut wptynę*o podanie 

nów. wnuków, prawnuków i praprawnuków szeiks Abdnl- 
Oanada Derwisza o uznanie go z- niedotętnego. a wiąo 
ubezwłasnowolnionego - racji wieka — 131 lat. W sądzie 
azełk IMrwiss bronił s(ę jam, dowodząc, ie  zachował wszyst 
kio sitj/ fizyczno i umysłowo.

• zoik byt oimnałcio razy łonaty, obocnio ma rfwi« io- 
«». lloici wszystkich dzieci ju i nio pam ifta, wio tytko ie  
pozostało przy iyciu  dwadzteicia osiem. Sąd podanie rodzi­
ny o ubezwłasnowolnienie oddalił. (PAT)
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DZIAŁ URZĘDOWY
OGŁOSZENIE.

Zarząd Miejski miasla Ostrowa pddajc 
idftiejszem do publicznej wiadomości, że jar- 
■nark na konie i bydło odbędzie się w tut. 
mieście w dniu 9 kwietnia 1936 r.

Zaznacza się, że towarów kram nych wy­
stawiać nie wolno.

Ostrów, dnia 2 kwietnia T936 r .
Zarząd M iejski:

( ) Y. . Cegiełka, burmistrŁ.

P ią te k ,  d n ia  3  k w ie tn ia  1936  r.

ZA TRZY DNI ODBĘDZIE SIE BIEG NAPRZEŁAJ
0  PUHAR PRZECHODNI ..DZIENNIKA OSTROWSKIEGO"
crni dzieła MC m

KROMKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.kau

P ią te k  K yszardu 
Sobota Izydora

Kalendarz słowiański
P iątek Cieszygora 
Sobota Zdziinicrza 
Słońce wschód: 5,07

zachód: 18,12 
Księżyc wschód: 14,52

zachód: 3,35

D yżu r n«eny z piątku na sobotę pełni Dr. 
W o itk ic w ic z . Sienkiewicza 13. teł. 83. Apteka 
Nowa. M. Pitsudskie/o 15. td. 275.

Kino Apollo: „Czarne róże“.
Kino Corso: „Dia ciebie tańczę**.
Urodzenia: syna: nauczyciel średnich szkół 

lawodowych Lech Jaromir Rowiński, stotarz An­
toni Misiek, pomocnik handlowy Józei Przenicz- 
ny. robotnik Stanisław P askowski. pomocnik 
krawiecki Stefan Szostak, robotnik Józei Poszwa, 
kowa; Ignacy Kaczyński, cieśla Jan Pera.

Córkę; cieśla Jan Pera. stolarz Stanisław 
Stasiak, kołodziej Jan Ptaszyński 'L .••> sji. ro­
botnik Józei Zieliński.

51 OSÓB ZMARŁO W  MA?.Cl 
miesiącu marcu 1956 r. zano

ście Ostrowie: a) urodzeń 45 (w te
sliej i 27 pici żeńskiej), b) ślubów 3.

Porządek nabożeńs r
NIEDZIELA PALM OW A, 5 KA 

iw . w  koiciele:
o godz. 6,— — ks. Leciejewski 
o eodz. 7.— — ks. Rew olt
o godz. 8.-------- ks. Oblat
o codv. 9.1 5 — ks. Andrzejewsk 
o cod z. 10,50 —  ks. dzick \n I’l

3f»:c iw . w  zakładach:
o godz. 7,—  w więzieniu — ks.

Kazań niema.
K.-.-.inie p?-svjnc o codz. 15.50 —
Spowiedź święta od godz. 6.50 

ierulwo Pasyjne o godz. 14,50 —
Chrzty o godz. 15,— i 16.50 — ks. A:

W T T G b n y U  OD 6-rII  
Msza iw . :v koicieh :

o codz. 6,— ks. Musiał.i 
o codz. 6,45 — ks. Lcciciewski 1
o codz. 7.15 - k*. Rywolt
o codz. 8 ,—  —  ks. dziekan Płotka 
o codz. 9 .--------ks. Andrzejewski.

Spowiedź iw . :
przedpołudniem codziennie od godz. 6,50 do 

9.50. po południu: w wtorek 15—16.50; 17— 19 
i od codz. 29; w środę 17— 19 i od godz. 20-e|.

Zgładzanie chorych codziennie do godz. 8 rano. 
Chr2tv, błogosławieństwa, święcenia dewocjanalij 
o godz. 9-ej rano.

W IE L K I  C Z W A R T E K ,  9. IV . ;
Spow iedź św. od godz. 6 ,50— 9. Msza św. i ce- 

tonie wielkanocne o godz. 9: ks. dziekan Plotka.

Jeszcze tylko 3 dni dzielą nas od najw’ek ’ dziwv.-’. o - -i - . '
szej imprezy sportowej najbliższej n ied o li — atrako?- miłośników sportu __ naprawdę 
h'egu na przełaj o puhar Przechodi,i „Dzienni- w sn an ^ i’ą ,łmf rez^ sportową. Kto zdobędzie 
ka Ostrowskiego". B'ex ten będzię dla p r J -  1 wodnik V A ‘°cV puhar •>rZeShod»i? czy za- 
— " 7- Listrowa. czy też ktoś z powiatu?

W GNIEŹNIE ODBĘDZIE SIE WIELKI ZJAZD 
NA ODPUST ŚW. WOJCIECHA

Gdy w roku ub. na zakończenie jubile,,- ^p.owi-dai,,
PIcn,a ^ zl>',slę w wielkiej liczbie niczc z d n ls z y c h ^ o n  P o lsk i Wypra"y  Pęt

I OL’ _ _pielgrzymki z całej Wielkopolski na odpust 
sw. W oj. iecha, zwołane tam pod znakiem Ak­
cji Katolickiej, wówczas sami inicjatorzy my­
śli dorocznego pielgrzymowania do grobu Pa­
trona Akcji Katolickiej w Polsce pytali się z 
lękiem czy aby ta myśl się przyjmie i od­
dźw ięk znajdzie w duszach. Bo był to może 
tylko jednorazowy odruch pod przemożnem 
tchnieniem „miłościwego lata“. Kto wG-. j a]< 
to będzie w latach następnych! Czy kult św.

ojciecha jest w narodzie aż tak wielki, iż 
mocen jest corocznie poruszyć masy i po­
prowadzić je szlakiem dawnych pokoleń na 
Lecha wzgórze, mocarnej Polski z epoki bo- 
łesławowej stolicy! Czyż sama idea poboż­
nych pielgrzymek nie jest już czasem tylko 
echem minionych, ale dawno zamarłych wie­
ków!?

Te wszystkie wątnliwośd ustępują dzj-
i . ■ wr.lw-c V ■ dochodzą zewsząd o 

-irwnek na tegoroczny 
«elkopolska wybiera 
BydgoszcZj TnowTo- 

Eogożrw, *-Vą- 
,J.' i o.-.ohne- 

SwIC. rając PO 
■ -Iskn. o >

v  czył-’my w Gościu Niedzielnym" z
Kątowe pod dniem 22 marca, że pod oJobi*
skiTaor n 7 0. lC-UCm J  E- K" BiskaPa Adam- 
która DŚdn <rV< Z’°  • p,$ ^ rzv,nka 7C kląsku,
™ w 7J?hj Z" ,,‘<lz‘ Poznu»- Łód* 

..Hasło K a l i c k i e '’7  P,o k '>0 P1' ‘ników
z dnia 22 marca rzuca w d a n ie  " T ™  
przodownicy katolickiej siły moralnej ' S  
pione.! w szeregach Akcji Katolickiej z S zo  
dująeą w nich inteligencją katolicką ńa czele
P r z C h T -8^ ^  U grOl>U ŚW‘ Męczennika !** 
Przybędzie tez diecc.^a włocławska ze swvm 
pasterzem na czele.
cierh^°mOrSl^ i ,Z'aŚ di?cczja . k <-óra św. W oj­
ciecha czci jako swojego także patrona za-
ćzvch T* n a - e tA' /;‘Iku konip A ’aeh pątni- 

h n T ?ruiua, Grudziądza, Tczewa 'i Pel­
plina, 3o których niewątpliwie "Gdańsk sic 

dotychczasowych wiadomość?
S W z w u u ć  się- należy, że za niemi w ślad p i  
dobne nadejdą z innych stron Polski P 

la k  więc spodziewać się można, że te- 
1 czystości święto-w ojeicchowe 

‘gnę r .--przeame swow blaskiem i „kr- 
' " l . i

^niskiego.

za)
nry

Kto będzie niedzielnym triumfatorem?
Jak już wspominaliśmy kilkakrotnie, 

b’eg naprz2faj odbędz‘e się w ramach emocjo- 
nujących zawodów kolarskich, organizowa­
nych przez Towarzystwo Cyklistów i Moto- 
rystów w Ostrowie. Do tych zawodów stana 
najlepsi koprze ostrowcy. Szczególnie cieka­
wy będz'e bieg w maskach. Zawody rozpo­
czynają się punktualnie o godz. 14-te.i defiladą 
zawod’"'ków. Skolei przewiduje program:

start kolarzy na 20 okr. toru co 5 okr. to­
ru klasyfikacja

start bieg na przełaj 3,5 km o puhar
„Dziennika Ostrowskiego**

bieg lekarski dla juniorów 10 okr. to>u 
przyjęcie biegaczy z trasy, 
bieg kolarsk’ w maskach przeciwga­

zowych
rozdan'e nagród.
Zawody zaszczyci swoją obecnością Pan

burmistrz m. Ostrowa. Cegiełka, który raczyl 
łaskawie przyjąć funkcje startera biegu na* 
przełaj o puhar „Dz*en. Ostrowskiego" oraz 
funkcje startera zawodów kolarsk'ch. W ten 
sposób najwyższy zwierzchnik naszego miasta 
daje dowód, że należyty rozwój sportu leży w 
interesie Państwa Polskiego. Pan burmistrz 
wręczy również p'ękny dyplom pierwszemu 
zawodmkOwi m. Ostrowa.

Wydział spraw sędziowskich wyznaczył 
na k^rowiPka b'egu p. Neumanna J. głów­
nym sędzią będzie p. Frąszczafc M., informa­
torem prasy red. Hęciak, sekretarzem biegu 
p. Sroczynsk’, czas mierzyć będą pp. ppor, 
Oeissler. Wolniak, Banaszkiewicz. Domagała, 
Nowakowski E. Celownicy pp.: Michaś, W i­
niarski, Siwak; kontrola na tras’e pp.: Płonka, 
Kaczmarek, J. Siwak, Kaczmarek WL, Ku­
biak, Urbaniak, Paczówna, L'tw*n M.. Gabry-

i s‘ak, Litwi" WL
Puhar ..Dz'ennrka Ostr “ w rą? -r, innrśęy 

jijAodanii. \\.yrs y i-2;b ■'U- śKnie wysłt*
owym k‘ ieg:trnf p. M'c!oszyńskiego pod fila- 

blv
stęp na zawody dla młodzieży szkolnej 
egowych 10 groszy, dla osób starszych

; z ,-(Wzy.'

r  >AI Iw grzymka z Ostrowa na odpust 
św. Wojciecha

r . X
Bo:«
Nap
od godz
Święceni.
8,50 —  k:
iewski.

D y iu r  t ) .~ śN 1 -
turncp:o; ks. Leci

ji. —  zebrani uli 
■ £odz. 1 ' •

cgciił.i odbyło się posiedzenie parafjal- 
eji Katolickiej w Ostrowie. Na wstępie 
io pamięć śp. prałata Polewskiego. Sko 
ital p. komandor Jankowski nowego 

;cza, ks. dziek. Plotkę. Po żywej rtv-
' nad glośnem dziś pismem młodzieży 

'j „Płomykiem", uchwalono rezolucję, 
ej zwraca się rodzicom i nauczyciel- 
wag?, aby pisma tego, skonfiskowa- 
edawno za propagowanie bolszewizmu, 
izpowzeschniać na terenie szkolnym, 
ino również sprawę pielgrzymki pa- 
■j do Gniezna na odpust św. Wojcie- 
worzono w tym celu komitet, na czele

j ’ego stanął ks. Leciejewski. W  razie ze- 
1 i ■ si ę200 osób, bilet powrotny koszto­

wać bę- zie 5,60 zł. >

Stella Olgierd

WIDMO JESIENI
Powieść niby sensacyjna

Łwn zapatrzyła .się w jego oczy, Które w 
tej chwili były ciemno i groźne ja k  rzeka w 
przeddzień wylewu.

Holci ,,dc la Bellc Plagę" położony był 
nad sam em  morzem, można było tedy od rana, 
nie ubierając  się, w płaszczu kąpielowym, iść 
na plażę i Jcżeć, w leniwem odrętwieniu, wy­
grzewać się na słońcu, igra.’ z falami...

Kiedy pi ru szy  raz wyszli oboje na plażę, 
ona w błękitnym  kostjumie, on, jakby się u- 
mówili, w ciemniejszym o jeden ton, zwróciła 
uwagę, że na lewej jego ręce widniała ściśle 
przylegająca do ciała gumowa brązowa rę ­
kawiczka... Długą chwilę nie mogła zdobyć się 
na zrzucenie płaszcza kąpielowego. Otulona 
weń, stała lak, nie mogąc zdecydować poka­
zać się lstvanowi tak... nieubrr.ua, taka... p ra ­
wie naga! Ona, Ewo! Ona, którą setki, a 
może tysiąca ludzi jwdziwiało na wszystkich 
niemal plażach Europy, teraz, przeo oczyma 
tego jednego mężczyznv s ta 1 i 'awstydzona. 
zła mina na siebie za owo dziwacz.ne uczuci^ 
które napędziło krwi na policzki, a ruchy skrę 
powało, tak. żc mogły się wyciąć niezręczne. 
A przecież pyszniła się tylekroć swoją na­
gością! Pozowała malarzom, uśmiechała się 
na poc..Lbstwa masażystek. Była wszakże pię­
kna! Skąd-żc : naraz ów w styd?

Istvan się niecierpliwił.
— Proszę, niochżc pani zdajmie płaszcz, 

wejdziemy do wody.
Przez kurtuuazję  nic ehciaf iść bez niej, 

ciało 1020. jakby  z bronzu odlane, aż drżało 
z chęci zanurzenia się w chłodne fale, a tym­
czasem... tow arzyszka stała niezdecydowana, 
jakby obawiając się słońca... czy wodv...

Nareszcie, kiedy wzrok mężczyzny po­
biegł z tęsknotą ku  pienistej fali, Ewa, czu- 
J?c całą swoją śmieszność, zrzuciła płaszcz 
i podała rękę Szcndróbnu. Wtulili sie oboic 
w wodę.

Ewa nie um iała pływać i niechętnie szła 
dalej w morze. Istvan chwytał ją za ręce i 
uczył unosić się na nadbiegających falach, 
wskakiwać na ich grzbiety, dać się im ponosić.

Z wodą można igrać, tylko z ogniem 
bywa niebezpiecznie! — rzucił, niby luźna
u wagę.

Wieczorami szli do kasyna na dancing 
lub też przechadzali się nad brzegiem inorza, 
które, pomne uwagi rstyana, żc z wodę igrać 
można, biegło ku nim, niby pieniąc się zc zło­
ści, to znów uciekało, snadż pragnąc, by je 
gonili d dwoje, zapatrzeni we własne oczy, 
nie widzący nic poza sobą, nic zwracający 
nawet ąwa_- na najwdzięczniejsze harce fal...

' dali, dokoła zatoki, migotały światełka,

podobne do drobniutkich złotych punkcików, 
którymi usypano sukienkę morza. Było cie­
płot i wilgotno, jak w cieplarni, a rzeźwy po­
wiew morza zabierał cala duszność z powie­
trza.

W  kasynie lub restauracja cli, dokąd, po 
kolacji, w pensjonacie, wybierali się na dan­
cing, siadali najczęściej przy najbardziej odo 
sobnionym stoliku. Kiedy muzyka grała ta ­
mce, który Szendró lubił tańczyć, podnosił 
się, n Ewa wstawała posłusznie i szła za nim 
Kiedy znajdowali się w kole tańczących, moc 
nym, zdecydowanym ruchem opasywał jej ki­
bić i rozpoczynali się kołysać w takt tonów. 
Nieraz Ewa, niestańczona jeszcze w dostatecz­
nej mierze z partnerem, zrobiła jakiś ruch, 
który nie zgadzał się z wolą jej dansera i 
wówczas padały z jego ust dziwnie młodzień­
cze słowa.:

— Ja panią poprowadzę...
Ewa z rotzkoszą i dziwną uległością pod­

dawała się temu „prowadzeniu" i przytulo­
na do Istvana, zapatrzona w niego, szczęśli­
wa jego tak bliską obecnością, tańczyła, za­
pominając o rzeczywistości.

Wogólc, odkąd ujrzała Szendrogo, prze­
stało istnieć dla niej wszystko inne. Poprostu 
zatraciła pamięć siebie dawniejszej, mającej 
dom w!, uny, męża, liczne koło znajomych. 
Wiedziała teraz tylko to, żc istnieje on, ten 
mężczyzna, przez którego właściwie poznała 
dopiero wartość i urok życia, dla którego by­
łaby oddala ostatnią kroplę krwi, gdyby byl 
zażądał... Przez niego zrozumiała dopiero, że 
jest kobietą, stworzoną po to, by, jak powie­
dział Pan: „wola jej poddaną była mężowi 
swemu, a on, by nad nią panował".

Wystarczali sobie całkowicie. Siadywali 
nad morzem, w cieniu palm, na Bulwarze 
de la Croisetteł i wiedli nigdy niekończące się 
rozmowy. A kiedy wieczór zapadł, szukali

swych ust, stęsknieni, upajający się tymi po­
całunkami, jak haszyszem, bo Ewie nieraz 
po oderwaniu się od ust istvana, aż kręciło 
się w głowic od nadmiaru błogości i wrusze- 
nia.

Siedząc niekiedy nad morzem sama, kie­
dy wstała wcześniej i wybiegała na plażę, 
miała serce (ak przepełnione jakąś dziękczyń 
ną modlitwą, iż zdawało jej się, że serce to 
chyba za chwilę pęknie.

„A więc jest wreszcie moja wiosna
Przyszedł więc i mój jos" rozmyślała, 

trawestując swój ulubiony wiersz.
I ona, egoistka, istota samolubna, clicia- 

laby była roztopić się, rozpłynąć cała, na­
wet unicestwić, by tylko jemu było dobrze, 
byle on byl zadowolony. A pragnienie to by­
ło w niej tak silne, że cięgle głowiła się nad 
tem, jak mu zadośćuczynić.

Często chwytała siążeczkę „O naślado­
waniu Chrystusa Pana" i czytała:

„Wielka rzecz jest miłość, wielkie ze 
wTsze.chmiar dobro; ona sama wszelki ciężar 
czyni lekkim i wyrównuje wszystkie nierów­
ności życia. Miłość potrzebuje w górę się wzbi­
jać, a nie grzęznąć w żadnych poziomych 
rzeczach. Niemasz nic słodszego nad miłość, 
nic wjższcgo, nic szerszego, nic przyjemniej­
szego, nic pełniejszego, ani nic lepszego, aiii 
w niebie, ani na ziemi; bo miłość z Boga’ jest 
zrodzona"...

Jcj miłość? Bo miłość to była w całej 
swej królewskiej bezwzględności w całej swej 
zaborczości' i wspaniałości, miłość szalona ko­
biety, kochającej poraź pierwszy, mimo, że 
życie właściwie miała już poza sobą!

G^y la miłość tedy z Boga była zrodzo­
na? Czy ona, cudza żona, miała prawo ulec 
tej miłości?...

(C'ag dalszy nastap').
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Do brała ślązaka
(w  15 -tą  ro czn icę  p ow stan ia )

Na rubieży ojczystej stój,
Bracie mój, mężny Ślązaku!...
Hartuj wolę, młoty kuj
Z pod rycerskiego znaku!...

Piastowy sztandar w górę nieś 
Od pracy stwardniałą prawicą!...
Twoja to wierna pierś 
Ojczyzny wieczną strażnicę...

W  znosisz swą mężną dłoń
Ponad ojczyste łany,
Pochylasz wierną skroń
Na ziemi szmat kochany...

I niesiesz w sobie moc,
Jak granitowe zwały...
Ponad przepastną noc 
Wzbił się twój Orzeł Biały!...

Rozpostarł skrzydła swe
Ponad tę śląską ziemię,
Rozedrgał serce twe,
Rozbudził bratnie plemię...

Rozbudził śpiżu dzwon,
"Zabiło wierne serce!...
Po wieczność i po skon 
Wydarłeś poniewierce...

Krzyżackiej pięści wydarłeś
Dziedziczną twą krwawicę
1 w sercu swojem zawarłeś 
Ojczyzny wierną strażnicę...

Czuwaj wytrwale, o bracie!...
Przy pracy i w mozole,
W  tej twojej śląskiej chacie 
Wytrwale czuwaj, sokole!...

W ł. Rościszewska.

„Łańcuch ofiarności11 
na rzecz bezrobotnych

Wezwany przez p. Inż. Matuszewskiego, 
-.fW&Ałrn na rzecz bezrobotnych 2 złote i wzy­
wam do kucia ogitrw

wicestarOstę Bojanowskiego, 
ks. Andrzejewskiego i 
ks. LeciejewskiegO.

Dr. Stankiewicz.
* * *

Na wezwanie złożyłem na rzecz bezro 
rtych 10 złotych w Powiatowym Komitecie 
konto nr. 269 i wzywam do kontynuowania „i 
cucha ofiarności"

pana przemysłowca Serwę.
F ' Tadeusz Ertel, notarjiK
£ * * *

Wezwani przez p. Dyrektora Kulona,
(Jamy na rzecz bezrobotnych kwotę zł. 5 
złotych) i wzywamy do dalszych ofiar pp.:

Zwózek Pracowników Bankowych i 
Oszczędności,

, Zrzeszenie Urzędn. Skarbowych w Ost 
Zrzeszenie Pracowników Banku P°!

Kolo w Ostrowie.
* « *

Wezwany przez p. adwokata Jana P 
słciego składam z. 2.— na rzecz bezroba1 
ze swietj strony wzywam o kontynuowani, 
ondfra ofiarności":

p. dyrektora Frąszczaka, ,
p. dyrektora Sikorę, 
p. Władysława Niklewicza.

* * *
P. Mierzejewski, właściciel apteki, wpłacił 

3 żfote i wzywa do dalszego kucia ogniw „Łań­cucha":
Aptekę pod Aniołem.

Przeniesienie insp. szkolnego
Jak się dowiacFujemy, przeniesiony zo­

stanie inspektorat szkolny z  Ostrzeszowa 'do 
Ostrowa. Inspektorat mieścić się będzie w 
5-maShu miejskim przy ul. Kościuszki.

Interesujący odczyt
W sobotę dnia 4 kwietnia 1936 r. o godz. 20 

wygłosi p. dyr. Srocki z Poznania w au*i Gimna­
zjum Żeńskiego przy ul. Wrocławskiej interesu­
jący odczyt na aktualny temat:

POLSWEGO ZWIĄZKU ZAC1 
NIEGO NA TLE OBECNEJ SYTUACII

SKO-NIEMIECKIEJ".
Na powyższy odczyt zaprasza uprzejmie 

łeczenstwo Ostrowskie
Wstęp bezpłatny.

Komitet Tygodnia Polskiego Zw. Zachodn

25-lecie pracy zawodowej
W  UŁ>. środę obchodził kierownik s 

W Oeiężu, p. Rajewski, 25-lede pracy j 
dow-ej. Wielce zasłużonemu i troskliwemi 
chowawcy młodzieży, składamy naberd 
sze życzenia.

„Żywy Dziennik"
Tcw. T. Zana gimn. żeńskiego i mę­

skiego urządza w auli Gimn. żeńskiego „Ży­
wy Dziennik" dnia 5 4. 1936 o godz. 18-ej.

niesamowity splot okol czności
N ow ela

Zebraliśmy się w hotelu u dr. Harembskiego, 
by godnie obchodzić iego i mi en ny... I ihś.uy du­
żo, próbując swobodnie żartować, lecz rozmowa 
potoczyła się leniwie.

Około godziny dziesiątek gdy chcieliśmy się 
rozejść, zapukał ktoś do drzwi.

— Proszę! — krzyknął nasz gospodarz.
Otwarły się drzwi i do pokoju wszedł wy­

soki, elegancki mężczyzna o smutnych oczach. 
Zatrzymując się przy wejściu, rzekł miękkim 
głosem:

— Jestem inżynier Alfred Podolski.^
Powstaliśmy wszyscy, przedstawiając się 

również, i Harembski podał przybyszowi krze-

— Moi panowie. — przemówił inżynier, — 
zatrzymałem się w tej miejscowości tylko prze- 
iazdem. Mieszkam tu w hotelu i przypadkowo 
zauważyłem na liście gości nazwisko dr. Ha­
rembskiego. które wydaie mi sie skądś znane. 
Przypuszczam, że panowie wybacza mi moią 
śmiałość.

— Ależ... bardzo nas to cieszy! — odparł z 
ujmującym uśmiechem lekarz.

— Przepraszam, panie doktorze, czy studiu­
jąc we Wiedniu, nie bywał pan u państwa Nos­
kowskich ?

— Ależ tak!

Zebranie Slow. Kupieckiego
Onegdai odbyło się wa'ne zebranie Stów. 

Kupieckiego. Zebranie zagaił p._ prezes Kalina. 
Po odczytaniu sprawozdań, udzielono całemu 
zarządowi pokwitowania.

W wyniku wyborów weszli do nowego za­
rządu pp. A. Kalina — prezes, W. Kokotek — 
wiceprezes, członkowie: Małkowski, Janowski, 
Cempel, Llsev ^torami uczni handlowych 
zostali pp. ’ 'aczmar^

Zn*

Jkh
c. Sąd Okręg'

<i Stanisława na pór.
anie, pod groźba pobicia.
Małgorzacie. Kowalczyk, ,.

..i uciekł. Napad miał miejsce na Cu... 
z -ica do Nowego Miasta. Zasądzonemu poli­
czono tymczasowy areszt.

Nieuczciwa służąca. Za systematyczne kradzie­
że w restauracji p. Rvchwalskiego w Rynku, skaza­
na została służąca, Karolak Marja, na 2 miesiące 
aresztu.

Ze Skalmierzyc
Odbyło , się tutaj w ub. niedzielę walne 

zgromadzenie miejscowego Banku Ludowego, 
który z upływem roku sprawozdawczego koń­
czy r °k chlubnej działalności dla podnie­
sienia materjalnego ludności Skalmierzyc i 
okolicy.

Dla ilustracji przytoczyć należy cyfry z 
działalności z ostatniego 10-ciolecia. Rozwój 
poszczególnych pozycji pomiędzy rokiem 1925 
a 1935, przedstawia si ęnastępująeo: udziały: 
597.26 — 15,267.80; depozyta: 15,267 80 — 
516,490.19; weksle: 17,100 — 487,173, zyski: 
280.02 — 7,265; sumy bilansowe 18,330.31 — 
670,208.65; ilość członków: 226 — 1551.

Przytoczone cyfry ilustrują najdobitniej, 
że pomimo depresji gospodarczej, pomimo, 
zdawaćby się mogło, zalamywań spółdziel­
czości, czego w ostatnich czasach, niestety 
jesteśmy zbyt częstymi świadkami, powyższe 
dane przekonywują nas, że placówka prowa­
dzona przez ludzi wysoko kwalifikowanych 
moralnie, ma dobre pole do popisu, zwłaszcza 
w czasie kryzysu.

Patrząc, na ćwierćwiecze działalności, na­
leży z całym szacunkiem odnieść się do lu­
dzi, którzy tak świetnie potrafili urzeczy­
wistnić założenia pionierów spółdzielczości 
kredytowej z ks. Wawrzyniakiem na czele.

— Zatem pamięć moja mnie nie myli.
Inżynier i lekarz nawiaząli ożywiona rozmo­

wę. Nastroi stawał się swobodny i wesoły. Ha­
rembski nacisnął dzwonek, a gdy kelner przy­
niósł kilka butelek wina, napełniwszy kielichy, 
rzekł:

_ Na zdrowie, panie Podolski!
Trącając się kieliszkami. ośdwtożono _ stare 

wspomnienia i każdy z nas opowiadał jakiś ep.- 
z»d ze swego życia. Gdy przyszła kolei na Po­
dolskiego. ten kiwając smutnie głową, zaczynał 
swoje opow:adanie: ~

_ Jeszcze iako student akademii rolnicze.
praktykowałem w pewnej majętności na Wę­
grzech. Właścicielem majątku był stary pan 
Noskowski Jedyna iego córka Helena była naj­
piękniejsza panna w całei okolicy. M ała wielkie 
czarne oczy o długich jedwabistych rzęsach i 
iasno-złote włosy... Pracowałem przez cały 
dzień i wieczorami przesiadywałem ze starym 
Noskowskim i Helena na tarasie... Tak minęły 
dwa miesiące.

Pewnego wieczoru, gdy właściciel maątku 
udawał się na spoczynek, zapytałem Helenę, 
czy chce zostać mola żoną ? Nie możecie sobie 
panowie wyobrazić, iakf czułem się szczęśliwy, 
gdy z lekkim rumieńcem na twarzy szepnęła 
„tak" Pobiegliśmy do oica. prosząc go o błogo-

Inicjatorem i założycielem miejscowego B.L. 
jest miejscowy proboszcz, męczennik za spra­
wę polską z czsaów pruskich, ogólnie łubiany 
ks. kan. Piotrowicz.
rzą pp.: L. Matczak, 
niczak.

Dowodem zaś 
myślnym rozwoje’ 
b. wojewody Kwi 
dzil słów uzna 
placówce n  
Piotrow’

"CO

Obecny zarząd two-
M. S1 "  ’ ł.aw-

lu- 
. na-

częściowo 
. , psucia par-

•tncił swą daw- 
1 targi i jarmarki 

uę rowerów, co jc-
,;4> zniszczenia gmachu, 

nowych, które jest wlaści-
■ nno lustrację przeprowadzić 

. . .. ,ić. — ka.—
Kurkowe ■ .Iwo Strzeleckie odbyło swe ze­

branie, na którem, w związku z wydanem przez 
władze rozporządzeniem, dotyczącem broni palnej, 
obradowano nad sprawą .uzyskania zezwolenia na 
wspólne posiadanie broni przez członków do zawo­
dów. —ka.—-

Wizytację szkoły powszechnej przeprowadził 
inspektor szkolny, który był obecny na lekcjach po­
kazowych i zbiórce szkolnej Drużyny Harcerek, któ­
ra pozostaje pod kierownictwem naucz, p. S. Łu- 
kaczvńskiej. — ka.—

Jarmark. W środę, dnia 8 kwietnia b r .‘odbę­
dzie się w Odolanowie jarmark na konie, bydło 
i świnie.
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ZAKŁAD TAPICERSKI

B. Konieczny
W rocław sk a 6

dom d Brvkczvńskiego 
 0215

sławi eństwo. _ .
Pod koniec sierpnia musłałem wyjechać na

kilka dni do Wtodnia celem załatwienia różnych 
formalność, bo ślub nasz miał się odbyć za dwa
miesiące. , , .

W przededniu wyjazdu przybyło do Heleny
z wizyta kilku znajomych ze sąs'edztwa. .Popo­
łudniu poszliśmy do lasu na poziomki, a wieczo­
rem zgromadziliśmy się w iadalni. Jeden z mło­
dzieńców zaczynał opowiadać o duchach.

W toku rozmowy zwróciła sie Helena do 
mnie:

— Czy ty boisz się duchów?
— Ależ Heleno.— odparłem ze śnre-chem. —

bać się trzeba tylko żywych! Umarli nie są nie­
bezpieczni!
• — Jeśli tosteś taki odważny., to możesz dzi­
siaj sam nocować w starym pawilonie.

— Dobrze! Zgoda!
Około jedenaste! rozeszliśmy się wszyscy. 

Ja wpadłem na chwilę do mego pokoju i wkłada­
jąc jesionkę nie zapomniałem włożyć do kiesze­
ni brownmga.

Rozłożywszy w pawilonie łóżko potowe i 
dotykając broni w ktoszenl,. odezwałem się do 
towarzyszy:

— Tak... iestem gotowy. Dobranoc!
Helena kiwając mi ręką oddal Ja słę wraz 

z innymi gośćmi. Usiadłszy na brzegu łóżka, 
zapaliłem papierosa. Następnie rzuciłem się na 
posłane i wnet usnąłem. Po pewnym czasie o- 
budził mnie Jakiś szelest. Dreszcz wstrząsnął 
mem ciałem

Do pawilonu wsunęły się bezs^etostnię czte­
ry postacie, niosące na ramionach długa szeroką 
skrzynię. Po chwili zjawy zn kły. Pozostała tyl­
ko skrzynia, z której wypełzło widmo, otulone w 
białe prześcieradło.

Wyciągając bezwtodnie rewolwer z kieszeni, 
krzyknąłem:

— Proszę mi odpowiadać, albo będę strze­
lał... Liczę do trzech, jeśli do tego czasu nie o- 
frzymam odpowiedzi, to strzelę.

— Raz. dwa. trzy...
'oc'ągnąłem za cyngiel, padł strzał l widmo 
vkiem osunęło się na ziemię, 
k szatony pobiegłem do skrzynf ł schyia-

głęboko nad nieruchomą postacią, patrzę 
irz — He eny...

Ratunku' Ratunku! Zabiłem ja! 
wtedy upadłem bez zmysłów 
lena była ciężko raniona. Skufkiem po­
tniała silnie zaatakowane płuca i ojciec

?ł ja do Włoch. Pisywałem dn niej, 'ecz
7ymałem odpowiedzi. W dwa lata póź- 

,iowiadano mi. że Helena zmarła w San

- Źto pana informowano. — przerwał tokarz 
adame inżyniera. — Hetona Noskowska ży- 
est moią żoną.
-  To niemożliwe! — wykrzyknął Podolski, 

joszac sfę ocieżato.
— Przepraszam... Nie czuję s’e dobrze... Za- 

. wrócę!
W drzwiach ukazała się przerażona twarz 

nera:
— Pan Podolski zastrzelił się!

R A D I O
SOBOTA 4 KWIETNIA

. Program ogólnopolski: 6 30 Kiedy ranne wsta- 
Ją zorze: 6:33 Gimnastyka: 7:20 Dziennik poran­
ny; 8:00 Audycja dla szkół; 11:57 Sygnał czasu; 
12:00 Hejnał z Krakowa: 12:05 Dziennik połudn; 
12:25 Koncert Ork Kameralnej pod dvr Alberta 
Katza (z Wilna): 15:10 Chwilka gospodarstwa do­
mowego: 15:00 Siwe wjosy — legenda \rtura Gór­
skiego; 15:15 Nasz handel morski; 15:30 Koncert 
Zespołu Salonowego Pawła Kvnasa; 16:00 Lekcja 
języka francuskiego — lektor Lucien Roęuigny; 
I6:]5 Wesoła audycja dla dzieci (ze Lwowa): 16:45 
Cała Polska śpiewa; 17:00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy (z Wilna) Kazanie wypfosi ks prof Wfcfefcj 
mierz Pilchowski; 17:50 Mówmy o prowincji — 
Upośledzona prowincja — pogadanka — wvg| d r  
Henryk Rotbarf (ze Lwowa): 18:00 Pieśni w wyk 
Edmunda Płońskiego .baryton) Przy fort prof Lu­
dwik Urstein; 18:25 Miniatury muzyczne w wyk 
Kwartetu Smyczkowego (ze Lwowa): 19:30 Wiad 
sport ogólne: 19:45 Pogadanka aktualna; 20:00 Mu 
zvka lekka_ Wyk: Mała Ork P R pod dyr Zdzisła­
wa Górzyńskiego i Aleksander Wasiel (śpiew): 
20:45 Dziennik wieczorny; 20:55 Obrazki z Polski 
współczesnej: 21:00 Audycja dla Polaków zagra­
nicą: Jasna Góra — audycja w oprać Jadwigi Ko­
niecznej; 21:30 Wesoła audycja (z Wilna); 22:00 
Sen Da wystawie obrazów — audycja osnuta 8» 
Obrazkach z wystawy Modesta Musorgskiego; 
23-00 Wiadom meteorol dla żeglugi Dowietrznej; 
2?:05 Lekka muzyka salonowa w wyk Małej Ork 
P R pod dvr Zdzisława Gorczyńskiego

J " s p r z c d a ż e

NOWY DOM 

dwupiętrowy 1 mórg 
ziemi z zabudowaniem 
(woda światło) — na 
sprzedaż Ostrów Polna 
Sobczakowa Antonina
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I P o k o j a  \- 
p e s z n k n je  r'

poszukuję

pustego pokoju dla u- 
mieszczenia mebli Zgło­
szenia Dz O 258

rzuconą na Chmiejew-. 
skiego Czekanowskiego 
Maciejewskiego Sucho- 
rzewskiego odwołuję i 
przepraszam Wojciech 
i Jadwiga Szostakowie 
z Kwiatkowa DO 260

C H IR 0M A N TK A  

przepowads całego ży­
cia przeszłość przy­
szłość przestrzega - Po­
znań Kraszewskiego 1 
- 1 3  DO 188
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